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We wowie z dostawą do domu: miesięcznie rł, 1.60, 
kwartalnie zł. 4.50, połrocznie 9 zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 


pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
wypożyczania ksiażek 7 

czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Na prowineyi z przesyśką pocztową: miesięcznie 2 4i 


prawo bezpłatnego 


kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł. 


Za grunica kwarialnie zł. 7.50, półrocznie 1% x. 
Preauneratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 


tygodnik humorystyczny SZCZUTEK za 


płatą: miesiecznie 35 et., 


kwartalnie 1 zł, — a 


do- 


BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 


eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 
kwartalnie 1 zł. 10 ot. 


Numer kosztuje 6 centów. 


O AR A L——ÓJ 


Przyjacielska przysługa 
moskalofilska. 
Lwów d. 12. kwietnia. 


Dla dziecitnej zachcianki dokucze- 
nia rządowi i Polakom, znaczny, a 
przynajmniej hałaśliwy odłam naro- 
doweów ruskich, pod wodzą p. Romań- 
czuka i Diła brata się z moskalofilami, 
którzy negują istnienie narodu ruskie- 
go, jak go narodowcy (ius-Ukraina, dla 
wybitnego odróżnienia od Rosyi, która 
się od niedawna Rusią nazwała) poj- 
mują. Brata się z radykałami, którzy 
w ogóle ojczyznę i narodowość negu- 
ją, i tylko lud, mówiący pewnym Ję- 
zykiem uznają. A przecie pierwszem 
przykazaniem dekalogu narodowieckie- 
go jest: „Ruś dla Rusil* A przecie z 
entuzyazmem wszędzie spiewają „Szcze 
ne wmerła Ukraina* (chociaż myśl ta 
wzięta z polskiego hymnu narodowe- 
go); a przecież Rus-Ukraina brzmi we 
paa kich poezyach, rozlega się we 
wszelkich deklamaoych narodowców ! 

Ale to wszystko im nie przeszka- 
dza bratać się z moskalofilami i rady- 
kałami, à nawet zachęca ich do lżenia | 
i rześladowania takiego Barwińskiego 

v A których zdolnościarıi i 
- <A niemal stanęli i stoją naro- 
dow 
owi jskalońle i radykały biorą naro- 
dowców chętnie jako narzędzie do 
swoich celów, dla których z nieubła- 
ganą konsekwencyą bezwzględnie pra- 


riny w pismach swoich wy- 
szydzają pisma i poglądy narodowców, 
a drogą wieców, broszur, Naroda i 
Chliboroba wyrywają z piersi ludu re- 
ligię i uszanowanie dla dachowień - 
stwa, tę główną dźwignię narodow- 
ców. Nie inaczej i niemniej konse- 
kwentnie i niezmordowanie odpłacają 
się moskalofile narodowcom. 

Druk pism w języku rusko-ukraiń- 
skim jest pód uaberem rosyjskim Za 
kazany. Pisarze ukraińscy — a oni 
właśnie tworzą najdzielniejszy zastęp 
literatów ruskich —  posyłali swoje 
prace do Lwowa, skąd wydrukowane 
rozchodziły się bądź jawnie, bądź dro- 
gami tajnemi po Wołyniu, Podolu, a 
zwłaszcza po Ukrainie i po całej zre- 
sztą Rosyi. Stąd poszło, że w zeszłym 
roku Ukraińcy wezwali "wiadomym ma- 
nifestem Rusinów galicyjskich, aby 
sprzyjali Austryj, bo pod jej swobo- 
dami jeno znajdnje przytułek rozwój 
narodowy Rusi-Ukrainy. Ależ oto, co 
donosi Narodna ER | Z 

„Nasi „prz jaciele*, lwowscy mo- 
skalofile, Uira ai się o to, że do Ro- 
syi nie dopuszczają 
czasopism galicyjskich, pisanych języ- 
kiem rusko- ukraińskim. Czaspismo li- 
terackie Żorja, która w politykę wcale 
się nie mięsza, nie była przez 14 lat 
w Rosyi zakazana, i tym sposobem 
mieli Ukraińcy choć jedno ozasopismo 
w swoim języku ojczystym, Dzwinok 


Dla iskry Bożej. 
Ba Roj ana. 


[Ciąg dalszy.] 
— Ej, ej... czy nie będzie to Knia- 
ziewiczowa ? Syn jej zginął przed pięciu 
miesiącami wskutek wybuchu, czytałam 
o tem w Kuryerze, pamiętam dobrze. 
Tak to ona, doprawdy że ona... nikt in- 
ny być nie może. 

Spojrzała znowu z niedowierzaniem 
na twarz kobiety obok idącej. Ale twarz 
ta była tak szlachetna, tak pociągająca 
wypisanym na niej bólem i dobrocią, 
że pani Melania żadną miarą nie mogła 
odnaleść w niej tamtej Kniaziewiczowej, 
którą sobie w bujnej wyobrażni dawniej 
utworzyła, przeciwnie, mimo nienawiści 
dò Kniaziewiczów, niewidzianych, do tej 
kobiety ezuła szczery pociąg. 

Szły jakiś czas w milczeniu. Knia- 
-iewiczowa pod wpływem odświeżonych 
wspomnień, zagłębiła się myślą w prze- 
szłość, Niedziedzka prowadziła wśród te- 

o bardzo żywą i urozmaiconą przesko- 
bami uczuć utarczkę z sobą samą: 

— Ona mi na złą kobietę wcale nie 
wygląda — myślała — nie, doprawdy, 
że nie wygląda. Co za dziwne spotka- 
nie. Istotnie dziwne... Wydaje mi się, 
jak gdyby Henia wskazywała przez przy- 
padek, co mam uczynić, I dla tego to 
może gniewała się na mnie dzisiaj i nie 
chciała ze mną rozmawiać ?.. 

Znowu spojrzała na Kniaziewiczową. 

— Nie, stanowczo ona nie jest złą 


teraz żadnych|q 


et., 


- Piątek dnia 18, Kwietnia 1894, 


<"zychodzi w dwóch wydaniach 
dla Lwowa o godzinie 2 w południe — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


(dla dzieci) miał wyrażny debit po- 
cztowy od cenzury rosyjskiej od roku 
1890, i zapewne przez myśl nie prze- 
chodziło podejrzywać, iżby to pismo 
dla dzieci mogło zawierać coś szko- 
dliwego dla państwa rosyjskiego. 

Oba te czasopisma były nawet re- 
dagowane z oglądaniem się na cenzurę 
rosyjską. Cenzorowie rosyjscy poza Pe- 
tersburgiem, choć tacy ostrożni, nie 
mogli znaleść w nich nie prawom prze- 
ciwnego, tem bardziej, gdy wiadomy 
ukaz z r. 1876 przeciw językowi „mało- 
ruskiemu* nie zakazuje przecie belle- 
trystyki. 

I pomimo tego wszystkiego nieda- 
wno temu petersburski główny zarząd 
cenzury zakazał Zorję i Dzwinok w Ro- 
syi, a teraz wszyscy cenzory trzymaj 4 
się tego zakazu. Oczywiście, że „zarzą 
tylko język nasz uznał za niebezpie- 
czny, bo wszystko reszta było cenzu- 
ralne. Kto mu podał taką myśl i in- 
formacyę, nietylko się domyśleć, ale i 
pewnym tego być można. Nikt inny, 
tylko ktoś z tych, eo się języka ojczy- 
stego wyrzekli, a w swoim egoizmie 
zaprzedają się dla wygodnego życia i 
narodowi swemu na każdym kroku 
szkodzą. Należy zaiste ubolewać, że 

„główny zarząd* prasy tak mało zna 
stosunki nasze 1 daje posłuch takim 
bezczelnym informatorom, dla których 
skłamane donosy należą do rzeczy zwy - 
czajnych, bo z nich żyją. 

Niedawno temu w Nowem Wremie 
niu jakiś moskalofil F. K-skij ze Lwo- 
wa pisał o naszych czasopismach gali- 
cyjskich. Powiedział tam, że wszyst- 
kie nasze „małoruskie* organy prasy 
SĘ zaprzedane, mają wielkie dochody, 
i przez to największą siłę w Galicyj -- 
tylko czasopisma partyi moskalefilskiej 
są wielce biedne — pomimo że służą 
nurodowi od Sanu do Kamczatki. Ka- 
żdy się domyśli, do czego zmierza ta 
korespondencya. „Dawajoie pieniądze, 
bo nam wiele trzeba, tłumcie organy 
prasy ukraińskiej, przysyłajcie subwen- 
cye ba subwencye, bo zginiemy!* — 
taka jest myśl tej korespondencyi. 

ls Jeżeli" takie „dobro inforinaoye* po- 
dawane są w gazetach, to jakież dopie- 
ro korespondencye idą cichaczem ze 
Lwowa do Rosyi! Jakaż to podła mu- 
siała być denuncyacya, jeżeli zakaz 
wszystkich ruskich czasopism galicyj- 
skich w Rosyi za sobą pociągnęła! 

Takich to ludzi mamy między na- 
mi! Ale przyjdzie kiedyś czas, że się 
na nich poznają i ci, którym oni służą. 
Wobec tego świętym obowiązkiem Ru- 
sinów w Gmalicyi jest jak najliczniej 
prenumerować nasze czasopisma, 080- 
bliwie Zorję i Dzwinok, aby nie dać im 
przepaść*. 

Niedawno temu jednaa Nar. Czaso- 
pyś donosiła, że oba te pisma pod wzgię- 
em materyalnym bardzo źle stoją, że 
Rusini, zaciekając się w płonnych bor- 


bach i gadaniach, dają upadać tym 
pismom. 


kobietą. Złym być może jej syn.. ten 


nad jego duszą, już nie żyje. Zresztą i 
prawda, co matka opowiadała, 
dobrą sprawę był on wcale zaenym 
chłopem, „Chluba zakładu, najlepsza 
WE z pomiędzy ośmiuset uczniów * 
dopomugał jej lekcyami, posyłał siostrę 
do konwiktu .. zresztą, nie był wcale 
anarchistą jak myślałam, robił tylko ra- 
kiety do sklepów. Ognie sztuczne robił 
do sklepów... to jedno mi się nie podo- 
ba. W sklepie można kupować to i owo, 
ale robić do sklepu .. fe, fe, to nie ła- 
dne... to nawet bardzo brzydkie. Ale 
prawda, on już nie żyje. Boże przebacz 
mu i to w swej wielkiej dobroci... o u- 
marłych nie powinno się żle myśleć. 

Spojrzała po raz trzeci na towarzy- 
szkę, ale już zupełnie ufnym i przyja- 
cielskim wzrokiem. 

— Tut, matka jest dobrą kobietą, to 
widoczne z jej twarzy — ciągnęła w du- 
szy dalej — syn także nie był złym 
chłopcem... Ale kto jest zły, to aż teraz 
wiem. Złą jest ona, ZW żona Genia. 
Tak, ona musi byé z pewnością najgor- 
szą z nich wszystkich. Ciekawam tylko, 
co powie Kniaziewiczowa o ich pożyciu, 
co powie 0 samym Genku. Muszę ją 
zgrabnie wybadać. Zrobiwszy to posta- 
nowienie zagadnęła też zaraz głośno: 

— (zy zmarły Syn pani był jedy- 
nakiem ? 

— Nie, mam jeszcze córkę. 

=P, prawda, prawda. Wspominała 
pani przecież, że nieboszczyk posyłał 
siostrę do konwiktu, zapomniałam 2u- 
pełnie o tem. A cóż porabia eórka pani. 

— Jest tutaj. Mieszkamy razem, 

— Jest jeszcze Zapewne panienką. 
Nie wyszła za mąż 

— Owszem, wyszła. 

— I może źle żyje z mężem? 
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Koleje lokalne. 


Lwów d. 12. kwietnia. 


Przedłożony Radzie państwa rządo- 
wy projekt ustawy o budowie kolei 
nie zawiera — jak już wiademo z do- 
niesień telegraficznych — żadnej kolei 
galicyjskiej. Na zapytanie niektórych 
posłów polskich, jakim sposobem to się 
stalo? — miał minister handlu odpo- 
wiedzieć, że galic. Wydział kraj. do- 
tychozas żadnego w tej mierze nie 
przedstawił projektu. 

Nie sądzimy, aby stąd jaka zna- 
czniejsza mogła powstać dla kraju szko- 
da, opóżuienie to bowiem da się jeszcze 
« | naprawić, — wstyd atoli pozostaje wsty- 
dem, pospieszono więc z zapewnieniem, 
że Wydział krajowy zwrócił się był do 
rządu w lutym r. b. w sprawie dwóch 
projektowanych lnij: Rozwadów-Rze- 
szów i Chodorów- -Rohatyn-Potutory, z 
odnogami do Brzeżan i Podhajec, — 
lecz na oświadczenia swe nie otrzymał 
dotychczas odpowiedzi. 

Na to urzędowa Gazeta lwowska da- 
je następujące wyjaśnienie: 

Namiestnictwo dnia 5. grudnia z. r. 
udzieliło Wydziałowi krajowemu nade- 
słane z gen. dyrekcyi austr. kolei pań- 
stwowych kopie projektów, odnoszą- 
cych się do linii kolejowej Halicz- 
Ostrów-Tarnopol z odnogami do Brze- 
żan i Podhajec oraz do linii Chodorów- 
Rohatyn-Podwysokie. Budowa tej kolei 
kosztem państwa zapewniona została 
ustawą państwową z 26. grudnia z. r., 
wykonanie zaś budowy odnóg do Brze- 
żan i Podhajec wedle art. II. ustawy 
zawisłem uczyniono od złożenia przez 
kraj i interesentów datku do kosztów 
budowy 1 miliona zł. 

W odpowiedzi oświadczył Wydział 
krajowy, że udzielony mu operat nie 
nadaje się do dokładnego zbadania pro- 


jektu pod względem wykonania budo- 


to na jenego. 
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wy kolei i wysokości kosztów budowy, 
i że celem przeprowadzenia rokowań z 
rządom i przedetawioenia sejmewi WNio- 
sków co do ewentualnego subwencyo- 
nowania tych linij z funduszu krajo- 
wego niezbętnie są potrzebne koszto- 
rysy dla linii kolei Pututory-Brzeżany, 
Patutory-Podhajce i Chodorów-Roha- 
tyn-P.dwysokie. Żądanie to przedłożo- 
ne zostało 7. marca b. r. ministerstwu 
handia. 

Co się tyczy linii kolei z Rozwado- 
wa, udzieliło namiestnictwo Wydziało- 
wi krajowemu dnia 13. grudnia z. r, 
wypracowany przez generalną inspekcyę 
ausir. kolei żelaznych projekt przed- 
wstępny dla linii kolei Rozwadów -Prze- 
worsk, a to w tym celu, aby Wydział 
krajowy wypowiedział zdanie swe co 
do projektowanej trasy. W skutek tego 
oznajmił Wydział krajowy dnia 20. lu- 
tego b. r, że tylko wówczas mógłby 
się oświadczyć za ewentualnem połą- 
czeuiem kolejowem Rozwadowa z jedną 
ze stacyj linii kolei Rzeszów- Jarosław, 
gdyby projektowana trasa poprowadzo- 
ną została z Rozwadowa na Leżajsk, a 


obszarpany przyjaciel Genka, Panie świeć | bardzo i są szezęśliwi... 


— To przynajmniej dobre. Więc za- 


on może nie był zły. Jeżeli to wszystko |enego dostała córka pani męża... za- 


— Nadzwyczajnie prawego. Jeden 
Staś chyba dorównywał mu pod wzglę- 
dem zacności i dobroci serca. 

— W takim razie powinno się córee 
pani dobrze powodzić. 
— Tak, powodziłoby się dobrze... ale 


mój Bcże, nie ma na świecie kącika, 
gdzieby nie było krzyżyka. 
-— Tak, to prawda, to prawda. Ale 


cóż pani krzyżykiem nazywa? 

— Właściwie nie i wszystko. W pier- 
wszym rzędzie nazwałabym to, że zięć 
mój porćżnił się ze swoją rodziną wła- 
śnie przez ożenienie się z moją córką i 
wskutek tego wytworzył się stosunek 
rodzinny, który go niechybnie trapi i 
przygnębia, chociaż przed nami ukrywa 
wewnętrzną rozterkę starannie. Powtóre, 
Eugeniusz jest marzycielem, poetą, i dla- 
tego nie może się nagiąć do codzienne- 
go życia. Będąc nawskróś prawym i ko- 
chając żonę bardzo, sam  szezęśliwym 
nie jest,—a jego szczęście jest zarazem 
szczęściem mojej córki i mojem... Poj- 
mie pani łatwo, że tam, gdzie nie ma 
prawdziwego zadowolenia z życia i sto- 
sunków, tam szczęście na kruchych spo- 
czywa podstawach. 

Tak, tak, to pewne. Ale ta rodzi- 
na zięcia pani, to także jakieś zacne 
guiazdo. 

— Nie pani, ja tego nie powiem. 
Rodzina Kugeniusza nie jest ani lepszą, 
ani gorszą od każdej ingej. Oni pragnęli 
ożenić go ; jakąś bogatą panienką z tak 
zwaną dobrą partyą, On tymczasem wy- 
brał wbrew ich woli biedną sierotę, Ja 
pojmuję bardzo dobrze niezadowolenie 
rodziny „Eugeniusza, sądzę jednak, że 
przekonają się oni kiedyś o mojej Sławce 
i uznają, że lepszej żony Eugeniusz zna- 
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stamtąd do Rzeszowa. Oświadczył da- 
lej Wydział krajowy, że skoro uchwałą 
sejmową z dnia 12. lutego b. r. otrzy- 
aN olecenie zbadania wniosku e 
gdrzejowicza, względem bu 
Bni kolei z Rozwadowa do oma, 
zatem, gdy mu zostanie przedłożony 
projeks wstępny dla tej linii, dopiero 
wówczas będzie mógł przeprowadzić 
odpowiednie badania i po wysłuchaniu 
krajowej Rady kolejowej wziąć pod 
rozwagę, czy i o ile może nastąpić 
poparcie budowy wspomnianej kolei 
w myśl ustawy krajowej z dnia 17. 
lipca 1893. 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 8 kwietnia. 
(Paryskie służące). 


W żadnem innem mieście na świecie 
skargi na służące nie są tak usprawie- 
dliwione, jak w Paryżu. „Gdy idziecie 
na targ po zakupno — radzi Swift w 
swoich sławnych regułach dla służących 
— starajcie się kupować jak najtaniej, 
a szanując miłość własną swego pań- 
stwa, liczyć im jak najdrożej. Gdy je- 
s eście na zakupnie, a nie macie dość 
pieniędzy, opłacajcie to, co kupujecie dla 
siebie, gotówka, a to, co dla państwa, 
bierzcie na kredyt, gdyż w ten sposób 
podnosi się powagę i znaczenie domu“. 
Mamkom zaś radzi: „je eli wypadnie 
wam dziecko i wywichnie nogę lub rękę, 
nie mówcie o tem nikomu, ale dajcie 
mu ziele na sen; jeżeli umrze, tem le- 
piej dla niego, bo nie będzie kaleką*. 

Rad Swifta trzymają się służące pa- 
ryskie... sumiennie. Z drugiej jednak 
strony każą sobie płacić, jak nigdzie na 
świecie. W tej mierze ocenienie, jakiemu 
poddani bywają służbodawcy, jest dwo- 
jakie: pośrednie i bezpośrednie. Jules 
Maneau w swoich Tribuneauxz comiques 
opowiada następującą historyę. Dwie słu- 
żące spotykają się na schodach. „U ko- 
'go Służyszt" pyta cią = „Na trze 
ciem piętrze, na lewo.* „Dobre miej- 
sce?* — „Tak, jestem pos: zadowo- 
lona.“ — „Wiele pracy?* — „Sześć po- 
koi do sprzątania i ku'hnia na pięć o- 
sób.“ „Wiele płacą ?* — „Czterdzie- 
ści pięć franków.* — „Tylko? Zaraz 
widać, że jesteś ze wsi. Ja dostaję sześć- 
dziesiąt franków i mam tylko połowę 
twojej pracy. Kto chodzi na zakupna ?* 
„Pani.“ „Także rzecz zbyteczna. 
A wiele dostajesz wina ?* — „Dwa li- 
try na tydzień.“ — „Ja dostaję cztery. 
A jak często możesz. wychodzić ?* 
„Nie było o tem mowy, ponieważ nie znam 
nikogo w Paryżu.* ew Paryżu robią 
się znajomości prędko. Biedaczko, w ła- 
dną jaskinię się dostałaś !* 

Otóż więc dom, który w ten sposób 
uregulował swój stosunek ze służącą, u- 
chodzi w oczach wytruwnej paryskiej słu- 
żącej za jaskinię — une baraque! 

Służąca taka żąda 60 fr. miesięcznie, 
oprócz dobrego wiktu i mieszkania, Nie 
kładzie ona jednak sza, "TW „kaka dia i nacisku 


nn, 


zmieni. 

— A czyż nie można tego stosunku 
dziś już zmienić ? 

— Ach, jak ja tego gorąco pragnę, 
łaskawa pani! Jednakowoż postanowiłam 
sobie nie mięszać się nigdy do moich 
dzieci i nie wpływać na ich postępowa- 
nie, bo wiem, że nieraz najlepsze chęci 
mogą zły wydać owoc. Dlatego też mil- 
czę i tylko modlę się za nich. 

— A gdyby tak pani zrobiła wy- 
jatek... 

— Ha, może uezyniłabym dobrze, 
sama nie wiem. Zresztą obeenie jeszcze 
nie mogę.. chyba później jak zięć wy- 
zdrowieje, uspokoi się. 

= Co? — wykrzyknęła babka Nie- 
dziedzka otwierając szeroko powieki, — 
Genio chory?... mówi pani, że Genio 
chory? | 


— O, broń Panie Boże. Kochają EPDE SA nie mógł, a wówczas i stosunek się 


czowę. Spojrzała więc pytającym wzro- 
kiem na Niedziedzką. 

— Ktoś ty jest, że cię słabość Eu- 
geniusza do tego stopnia przeraża? Dla- 
czego zdrobniałem nazywasz go imie- 
niem ? 

Na to babka Niedziecka wyciągnęła 
rękę i rzekła wzruszonym głosem: 

— Przebacz mi pani, żem cię tak 
długo zwodziła. Poznałam panią na po- 
czątku naszej rozmowy i pani Znasz 
mię dobrze; jestem Melanią Niedziedzką, 
babką Eugeniusza. Pierwsza wyciągam 
rękę do pojednania i proszę cię droga | 
pani o przyjaźń. Genek jest chory, ja 
go muszę driś jeszcze widzieć — on 
tęskni za rodziną, ja go muszę pocie- 
SZYĆ... 

Zdziwienie Kniaziewiczowej wzrastało 
w miarę słów babki Melanii, aż powoli 
pała się w uśmiech i cichą ra- 
ość 


— Co za dziwny zbieg — szepnęła. 


Wykrzyknik ten zadziwił Kniaziewi- bains łóżku, cierpiąc na rozstrój | przecież kochasz, kiedyś pierwsza przy” 
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runki służby jej konweniują. Przede- 
wszystkiem żąda ona swoich benefices i 
nie znosi, by pani patrzyła jej na palce. 
Służebna klasa we Francyi urządziła się 
zupełnie na wzór państwa: główne do- 
chody budżetu płyną z podatków pośre- 
dnich. Boczne te dochody, benefices, są 
dwojakiego rodzaju: z wiedzą i bez wie- 
dzy służbodawców. Do pierwszych nale- 
ży np. wynagrodzenie w gotówce za wi- 
no, które tutaj dawać służącym jest w 
zwyczaju. Do drugich należy sławne 
„koszykowe*. Służące, załatwiające spra- 
wunki, otrzymują prowizyę od rzeźnika, 
piekarza, dostawcy jarzyn itd. 5 et. od 
każdego franka. Naturalnie że liwerant 
nie traci na tem, gdyż tych 5 et. z do- 
datkiem odbija na państwu. Nadto je- 
dnak, im wyższe ceny, tem chętniej ku- 
pują służące, gdyż tem wyższa prowi- 
zya. Lecz i tu znowu państwo płacą. 
I na tem jeszcze nie dość; nigdy nie 
kupują służące poleconej im ilości, ale 
zawsze zamiast funta, kupują trzy ćwier- 
ci danego artykułu, a liczą za cały funt; 

to też każda przezorniejsza gospodyni 
posiada ważki w domu i ściśle każde 
zakupno przeważa. Taka jednak w wagi 
zaopatrzona gospodyni, nigdy nie utrzy- 
ma służącej i często zdarza się, że pod- 
dając się konieczności wyrzuca wagi i 
pozwala się oszukiwać. 


W ten sposób są Paryżanie obsługi- 
wani i nie mają na to rady; policya nie 
lubi się mieszać do spraw domowych, 
a służba rozzuchwalona bezkarnością, 
wyzyskuje coraz bardziej swoich służbo- 
dawców, a nie często zaprawiwszy się 
na małych oszustwach, dopuszcza się 
później znaczniejszych oszustw i krą- 
dzieży. Statystyka kryminalna wykazuje, 
że na 50 domów trafia się jeden zło- 
dziej domowy. W ogóle moralność klas 
służebnych w Paryżu jest nadzwyczaj 
zepsuta. 


W nocy wychodzi dowolnie, portyera 
podpłaciwszy zapasami ze spiżarni pani | 
1 włóczy się do rang pū kawiarniach i 
szynkach. 

Dla pewnej klasy zbrodniarzy słu- 
żąca jest ulubioną zwierzyną. Taki za- 
wiązuje z nią stosunek, odwidza ją ta- 
jemnie, a wynikiem tego jest, że dostaje 
się do kluczów służbodawców, z których 
potem korzysta. 


Dla Paryżanina dostanie służącej, 
którejby mógł zawierzyć swój dom, swo- 
je dzieci, jest nierozwiązalnym proble- 
mem. Miasto utrzymuje około 400 kan- 
torów pośrednictwa dla sług, nadto znaj- 
duje się jeszcze setka prywatnych takich 
kantorów. W każdym z nich dostarczą 
w ciągu 24 godzin służącą, ze znakomi- 
temi referencyami, zachwaloną do nie- 
możliwości, — przyjmujesz ją, a ów fe- 
niks-służąca okrada cię do tygodnia lub 
wyprawia takie awantury 0 coraz to no- 
we dla niej koncesye, że musisz ją wy- 
rzucić, gdyż inaczej gospodarz dla spo- 
koju innych lokatorów wypowiedziałby 


ci mieszkanie. Idziesz znowu do kanto- 


— Więc to pani jesteś babką Euge- 
niusza ? 

— Tak, ja nią jestem, ja jestem tą 
złą babką, która teraz chee być dobrą... 
Pozwoli droga pani, że ją odprowadzę 
do domu i wstąpię do mieszkania, aby 
odwiedzić wnuka i poznać jego żonę. 

— O, Genek będzie się bardzo cie- 
szyć. A oto i do naszego mieszkanić już 
niedaleko. 


Gdy dzienne roboty już pokończone, wmurowaną została tablica pamiątkowa a 
wymaga służąca zupełnej niezawisłości. 
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miejsce 6 ct. Nadesłane za wiersz lub jego 

miejsce 3O ct. Głesy publiezności sa wierm 

lub jego miejsce 50 ct. „Prywatna korespon 

dencya* 3 ct. od wyrazu. Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 u 


jak dotąd nie ma na to rady. 


Kościuszkowska rocznica. | 


Ku uczczeniu pamięci Tadeusza Kościu- 
szki i rocznicy zwycięstwa pod Racławicami 
urządziło lwowskie Stowarzyszenie kupców 1 
młodzieży handlowej w dniu 10 bm. uro- 
czysty wieczór muzykalno - deklamacyjny. 
Program wieczorku, na który złożyły się 
odczyt, śpiewy choralne, solowe i deklama- 
eye, wykonali amatorowie z zapałem i nie- 
zwykłą starannością — to też licznie zgro-- 
madzeni słuchacze nie szczędzili im szcze- 
rych oklasków. W gustownie udekorowanej 
sali wznosiło się wśród dywanów, kwiatów 
i zbroie popiersie bohatera z pod Racławic. 


Z Horodenki piszą: Podniośle i uro- 
czyście obchodziło miasto nasze w dniach 
71 8 bm. wiekopomną rocznicę Kościusz= 
kowską. Za staraniem komitetu, w skład 
którego weszli przedstawiciele wszystkich 
narodowości i wyznań, urządzono w sobotę 
wieczór korowód z pochodniami przez rzę- 
siście ilnminowane i licznymi transparenta- 
mi ozdobione ulice miasta. Pochód poprze- 
dzała muzyka ochotniczej straży ogniowej, 
przygrywając patryctyczne pieśni i marsze. 
Wzruszającą była chwila, gdy korowód za- 
trzymał się przed szkołą rolniczą, gdzie pię« 
knie przystrojony biust Kościuszki i trans- 
parenty w oknach budynków zakładowych 
oświecono ogniami sztucznymi a przy od- 
głosie muzyki i salw zabrzmiały szczere, 
młode głosy wychowanków zakładu tonami 
tak drogiej nam pieśni: „Boże coś Polskę“. 
W poważnym nastroju i wzorowym porządku 
wrócił pochód do miasta. — W niedzielę 
rano odprawiono w świątyniach wszystkich 
obrządków solenne nabożeństwa przy bar- 
dzo licznym udziale publiczności miejscowej 
i okolicznej. W kościele parafialnym łaciń- 
skim po nabożeństwie i pięknem kazaniu 


na wysokość wynagrodzenia i zadowoli| ru i dostajesz znowu taką samą służ 
się i 50 fr. miesięcznie, jeżeli inne wa-| — i tak ciągle jak w błędnem kółku I - 


przed kościołem rozdano między lud i dzia- 
twę szkolną książeczki, obrazki i medalioni- 

pamiątkowe. O godzinie 4 popołudniu 
o prześlicznie ozdobionej sali teatralnej wy- 
słuchała liczna publiczność podniosłych słów 
odczytu, w którym prelegent dobitnie za- 
znaczył ludowy charakter działalności i id 
Kościuszki, poczem nastąpiła deklamacy 
(Pogrzeb Kościuszki), wygłoszona z głębo- 
kiem uczuciem i zapałem. Płynęły więc 
w serca zebranych przepiękne słowa Ujej- 
skiego, 8 oko łzą wzruszenia zwilżone dążyło 
w stronę zielenią przybranego popiersia uko- 
chanego Naczelnika, szląc mu z głębi du- 
szy uwielbienie i hołd, ślubując podnieść 
jego sztandar i z wiernością służyć jego 
idei. Na zakończenie dziewczątką w bieli i 
w strojach narodowych uwieńczyły biust 
bohatera z pod Racławice wspaniałym wa- 
wrzynowym wieńcem przy odgłosie drogich 
i wzruszających każde polskie serce pieśni 
narodowych. Wieczorem koncert muzyki po- 
łączony z tombołą, zgromadził znów bardzo 
Dochód z tej zabawy 
przeznaczono na cele oświaty ludowej fun- 
dacyi im. Tadeusza Kościuszki. Uroczystość 
zakończyła się 9 kwietnia mszą żałobną za 


liczne towarzystw. 


łowująac wnuka — to zamiast ty babce, 
to ona tobie pierwsza musi wizytę skła. 
dać? Czy to się godzi, czy to się godzi ?... 
a Siadaj babuniu, siadaj... ja cię tak 
dawno nie widziałem... ja was wszyst- 
kich już tak dawno nie widziałem. Od 
ślubu Kamili uspokoić się nie mogę. 
Jakżeś dobrze zrobiła, żeś przyszła do 
mnie. Przysuń się bliżej i opowiadaj mi 
o Kamili, jak się wesele odbyło, czy jest 


I szły obok siebie dwie staruszki, po- | szczęśliwą... opowiadaj wszystko. Zaraz 


jednane i zaprzyjaźnione dawne antago- przyjdzie moja Żona. 


nistki. Jedna od drugiej starszą była co 
najmniej o lat pietnaście, lecz która, Da 
to nie łatwa odpowiedź. Jedna siwe m a- 
ła włosy, lecz twarz młodą i młodą je- 
szeze kibić, drugiej głowę okalał włos 
ciemny, atoli twarz jej była wybladłą 
znękaną i długoletnią napiętnowana tro- 
ską. 


od czterech, czy „pięciu dni leżał Eu-| 


nerwowy i newralgię w ramieniu. Dla 
zabicia czasu czytał książkę. Był sam w 
domu, gdyż Bogunia wyszła do pensyo- 
natu, a matka udała się na cmentarz. 
Mogła być czwarta godzina ps południu, 
gdy na progu sypialni ukazała się pani 
Kniażewiczowa. 

— Można? — zapytała z daleka. 

— Proszę. 

— Geniu, 
Zgadnij kogo ? 

— Któż inny może być, jeżeli nie 
pan Wojciech d EB 
i potem dodał 
chodź. 


Przyprowadzam ci gościa. 


odrzekł Eugeniusz, 8 
dź pan, 


głośniej: — chod 
Na to z poza Kniaziewiczowej wy- 
chyliła się cj główka babki Niedziedz- 


Ua Babunia l — krzyknął Eugeniusz, 
i siadająęe na łóżku wyciągnął do niej 
ree% A widzisz niedobry chłopcze — 
mówiła pani Melania, ściskając i wyca- 


ma 


Mamo, jej jęszeze 
niema, prawda? Ale ona zaraz przyjdzie. 
Poznasz ją babuniu, poznasz i przeke- 
nasz się, że lepszej wnuczki mieć nie 
możesz. Widzisz, ja jestem chory, jestem 
leniuchem, siedzę w domu i nie dbam 0 
nie, 8 ona pobiegła pracować na Nas 
troje. Tak, nie ja teraz zarabiam na dom, 
ona zarabia, a ja spoczywam na Jęnragh. 
(Za chwilę wróci, więc poznasz i po ko- 
chasz, musisz ją ' pokochać, bo ty mnie 
szła do mnie. A teraz opowiadaj ty, a 
ja będę słuchał. 

m wstępem, urado- 
wana, rozpromieniona babka Niedziedzka, 
jeła opowiadać swoim barwnym, obrazo- 
n = P acota o weselu Kamili, tak jak 
ka p = opowiadała małym jeszcze 
pa o dziejach matki ich Hen- 


KTymezasem zmierzch począł pokój 
ogarniać i w niedługi czas potem ozwał 
się dzwonek w przedpokoju. 

Otóż i ona zauważył Eu- 


geniusz. 
Weszła Bogunia. Ubraną jeszcze była 


w zarzutkę i kapelusz, oddychała żywo 
ze zmęczenia. 


(C. d. n.) 
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stwie odniesiono 


ch z nim obrońców ojczyzny, odprawio- 
szez rz. kat. proboszcza. Po nabożeń 
z procesyą wieniec, który 
"dnia poprzedniego zdobił popiersie Kościn- 
Bzki, na cmentarz, gdzie umieszczono go na 
krzyżu, wzniesionym tam w zeszłym roku 
ku uczezeniu poległych w walee o niepo- 
dległość. 

Z Kopeczyniec piszą: Mimo apatyi, 
w jakiej miasteczko nasze pod każdym 
względem jest pogrążone, święciliśmy pa- 
 miątkę wzniosłego faktn w dziejach naro- 
dowych, poważnie a skromnie, jak przystało 
m8 nasze stosunki. Dnia 4. bm. o godzinie 


4 rano odbyło się w kościele parafialnym 


uroczyste nabożeństwo, odprawione przez 
ziejscowego proboszc” w asystencyi ducho- 

8 , « odśpiewan'em „TeDeum“ i pie: 
BM narodowych. Na nabożeństwie obecną 
była cała miejscowa inteligencya, mieszczań- 


"stwo, włościanie, deputacya Towarzystwa o- 


chełniczej straży ogriowej, szkoła męska i 
Steńska, Z przyjem :ością zauważyliśmy obe- 

ych na u:'-«żeństvie przedstawicieli tutej- 
gej ruskiej inteligencyi, z którą łączy nas 
przykiadna zgoda i wzajemne poszanowanie 


*ieżuć narodowych. Podczas nabożeństwa roz- 


dąno książeczki pamiątkowe i zebrano kwo- 


_ tę 35 złr,, z której połowe przeznaczono na 
 fundacyę im. Kościuszki, 


drugą zaś połowę 
"Ra rzecz ubogiej krewnej Kościuszki. 


W niedzielę d. 8. bm. obchodziło miasto 
Buczacz rocznicę bitwy Racławickiej. Z 
"brzaskiem dnia aalwy możdzierzowe zapo- 
wedziały święto narodowe. Na solenne na- 
 bożeństwo pospieszyła inteligencya miejscowa 


"i okoliczna, a w nawie kościelnej cisnął się! 
"lad wiejski tworząc zbitą masę. Z kazalni- 
cy przemówił do ludu w pięknych i ser- 


decznych słowach ks. dziekan Gromnieki na 
temat miłości ojczyzny, upominając oboję- 
tnych, by nie opuszczali biednej matki 
wdowy, bo łzy jej będą dla niej przekleń- 
'stwem. Po południu o godzinie 5 zebrała 
się prawie cała inteligeneya miejscowa, 
mieszczanie i lud wiejski w pięknie udeko- 
rowanej sali kasynowej, a do licznie zgro- 
madzonych przemówił prof. Pelikan, wyka- 
aując w słowach pełnych zapału znaczenie 
uroczystości i wzywając do wspólnej pracy 
dla dobra ojczy:ny. Wieczorem zajaśniało 
miasto całe lic «emi światłami, a ruiny 
zamku starosty Kaniowskiego oświetlone 
beczkami smolnymi uroczy przedstawiały 
obraz. —n— 


Uroczystoż* Kościuszkowska odbyła się 
w Przemyślu 31. marca i 1. kwietnia. 
W sobotę o godzinie 6 rano heynał odegra- 
ny na wieży zegarowej oznajmił mieszkań- 
com dzień uroczysty. Wieczorem tegoż dnia 
towarzystwo dramatyczne urządziło w tea- 
trze na Zamku przedstawienie obrazu dra- 
matycznego: „Kościuszko pod Racławicami“ 
na które publiczność przybyła w świąte- 
cznych strojach. W niedzielę rano o godzi- 
nie 9 przybyła do sali ratuszowej rada po- 
wiatowa, rada miejska, przełożeni stowarzy- 
szeń rzemieślniczych, kahał, a przed ratu- 
szem zebraii się „Sokół“ ze sztandarem, 
straż pożarna ochotnicza, „Gwiazda“, „Siła“ 
i ceehy z chorągwiami. O godz. 9'/ą ruszył 
pochód z przed ratusza do katedry, gdzie 
biskup sufragan ks. Glazer odprawił nabo- 
żeństwo, a wymowny profesor teologii, ks. 
dr. Łabuda wygłosił prześliczne kazanie. 
Po nabożeństwie ruszył pochód z kościoła 
ia ulicę dotąd zwaną Mostowa, gdzie pod 
tablicą osłoniętą 1 odpowiednio przybraną 
była wystawiona mownica; stąd przemówił 
najprzód zastępca burmistrza, adwokat dr. 


„Doliński, następnie włościanin Skwara, z 


powiatu krośnieńskiego. Chór Sokoła od- 
śpiewał pieśń: „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba“, poczem odsłonięto tablicę, na któ- 
rej widniał napis „Ulica Kościuszki“. Po 
południu o godzinie 4 miały się odbyć w 
czterech salach bezpłatne odczyty o Ko- 
Ściuszee, nie wszędzie jednak publiczność 
w odpowiedniej zebrała się liczbie, tak, że 
odbyły się tylko dwa odczyty, a mianowi- 
cio w Gwieźd ie i w czytelni ludowej Koła 
pań. Wieczorem Towarzystwo muzyczne u- 
rządziło w sali ratuszowej uroczysty kon- 
cert, który wypełnili miejscowi amatorowie 
i chór Sokoła. Publiczność nie zebrała się 
zbyt Kcznie, a to z tego powodu, że równo- 
czenie na Zamku powtórzono „Kościuszkę 


' pod Racławicami“. Po koncercie zebrało się 


w hotelu przemyskim około 200 Sokołów i 
Sokolic, a przy skromnym posiłku padło 
niejedno słowo gorące, a stosowne do uro- 
czystości dnia. W ogóle cały program ob- 
chodu stuletniej rocznicy został wypełniony 
i pozostawił w mieście niezatarte wra- 
żenie, 

W Kamionce Strumiłowej obcho- 
dzoną będzie rocznica powstania Kościusz- 
kowskiego w dniu 15. bm, wedle następu- 
jącego programu: O godzinie 6 rano po- 
budka, którą poprzedzą wystrzały moździe- 
rzowe; o godz. 9'/ą rano poświęcenie cho- 
rągwi, przez miejscowe panie ofiarowanej, 


Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


W maju 1838 roku, w Żytomierzu, 
był zjuzd obywateli z całej Wołynskiej 
gubernii. Zgromadzona szlachta wybiera- 
ła z grona swego powiatowych i guber- 
nialnych urzędników. 

W czasie wyborów rozeszła się wieść 
trwożna o schwytaniu i uwięzieniu w Wil- 
nie emisaryusza Konarskiego. Wkrótce 
też zaczęły się po całym kraju liczne 
aresziacye. Nieszczęśiiwa kolej przyszła i 
na mnie. Zostałem aresztow»ny dnia 21 
września z rana, a 22 września wieczo- 
rem, już byłem zamknięty w kijowskiej 
fortecy, obok wielkiej liczby więźniów, 
uprzednio uwięzionych. Cios ten spadł 
na mnie we cztery i pół miesiące po 
ślubie, bo ożeniłem się 4 maja tegoż 
1838 r.*) 
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Żona moja, Łucya z domu Milleró- 


duszy Tadeusza Kościuszki i wal-ļi uroczysta suma; o godz. 4 po południu |dn stołu z wyszukanym 


zgromadzenie w ludowej czytelni i uwień- 
czenie portretu Tadeusza Kościuszki; o go- 
dzinie 7 1/ą wieczór pochód z muzyką po 
mieście i oświetlenie miasta. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 12 kwietnia. 


Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
krajowego p. Antoni Chamiec, członek Wy- 
działu krajowego p. Edward Jędrzejowicz, 
tudzież p. Machalski, inżynier Wydziału 
krajowego, wyjechali wczoraj do Wiednia 
w sprawie kolei lokalnych. 

Stanisław hr. Badeni wyjechał na ty- 
dzień do Wiednia, na posiedzenia Trybuna- 
łu stanu. 

Na ostatniem publicznem  posłuchaniu 
przyjął cesarz między innymi radcę dworu 
p. Krynickiego i prof. uniw. dr. Strzygo w- 
skiego. 

Dr. Edward Bittner znany nam 
wszystkim z bliska ze swej działalności na 
polu naukowem, poprzednio profesor prawa 
kanonicznego na uniwersytecie lwowskim 
następnie szef sekcyjpy w ministerstwie v- 
światy, któremu nasze szkolniciwo wiele ma 
do zawdzięczenia, otrzymał obeenie krzyż 
komandorski orderu św. Grzegorza z gwiazdą. 

Mianowania. Dyrekcya poczt nadała 
posady : 

a) pocztmistrzów: w Nadwórnie Karolo- 
wi Frankiewiczowi, w Chyrowie na dworcu 
Faustynowi  Czajkowskiemu, w Komańczy 
Józefie d'Abancourt, w Zmigrodzie Janowi 
Starzeckiemu, w Mikołajowie nad Dniestr em 
Zygmuntowi Ziembowiczowi; 

b) ekspedyentów pocztowych: w Dżury- 
nie Oltylii Siemianów, w Majdanie sieniaw- 
skim Feliksowi Herrowi, w Skwarzawie 
Frarciszee Marciszewskiej, w  Dupliskach 
Michałowi Kammermannowi, w  Borzęcinie 
Kamili Jaworskiej, w Turce obok Kołomyi 
Karolowi Juliuszowi Nahlikowej, w Niezna- 
jowej Aleksandrowi Wojtkowi, w Hrebe- 
nowie na dworcu Stanisławowi Piaseckiemu, 
w Zimnejwodzie Rudno na dworcu Karolo- 
wi Cyzarowi, w Stecowej Katarzynie Saga- 
nowicz, w Zarszynie Advlfowi Badiurze, w 
Uściu zielonem Sydonii Riehtscheid, w Czer- 
chawie Teofilowi Nestorowiczowi, w Bobró- 
wce na dworcu Józefowi Szrombie, w Pu- 
stomytąch hr. Ludgardowi rocholskiemu, 
w Cle Emilii Knorek, w Pyszkowcach na 
dworcu Julianowi Rutkowskiemu, w Krecho- 
wicach Janowi Burzyńskiemu, w Kłaju 
Kamili Annie Kowalskiej, w Martynowie nə- 
wym Maryi Chodorowskiej z Nauhaczowa, 
w Batowicach Janowi Klossowi, w Wybra- 
nówce Róży Mayer, we Lwowie filia VII, 
Waleryanowi Walentemu Zajączkowskiemu; 

c) stajniczych: w Zbarażu, Leokadyi 
Opolskiej. 

Promocya. P. Nason Fichner, rodem 
ze Stryja, otrzymał w uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 

Stypendyum. P. namiestnik nadał o- 
próżnione stypendyum z fundacyi przemy- 
skiej imienia arcyksięcia Rudolfa, o rocznych 
180. zł., Teofilowi Baranowi, —ueskiowi TV. 
kl. szkoły realnej we Lwowie. 

Z Krakowa piszą o zaślubinach p. Wa- 
cława Zaleskiego z hrabianką Heleną My- 
cielską, które odbyły się we wtorek, co na- 
stępuje. Już na kilka dni przed dniem za- 
ślubin zaczęli się zjeżdżać do Krakowa go- 
ście weselni. Z powodu świeżej żałoby w 
jednej z łączących się rodzin, postanowiono 
wesele odbyć cicho i ograniczyć zaproszenia 
do bliższych tylko krewnych. I tak udział 
zaproszonych był znaczny, gdyż obie rodzi- 
ny rozgałęzione mają w kraju całym sto- 
sunki, obie zasłużone i wysoko w społeczeń- 
stwie polskiem cenione, cieszą się ogólną 
sympatyą i przyjaźnią. -—— Obrzęd ślubny 
odbył się o godz. 11. w kościele 00. Zmar- 
twychwstańców. Pannę młodą prowadzili 
dwaj bracia, tren jej sukni uicsło dwóch 
chłopaczków w kontusikach, byli tu Czar- 


kowscy, wnukowie p. Filipa Zaleskiego. 
Drużkami pana młodego były dwie jego 
siostry. Ks. kan. Puszet, długoletni przyja- 


ciel rodziny Mycielskich, rozpoczął obrzęd 
dłuższą, a pełną głębokich nauk przemową 
ud ołtarza, w której podniósł chrześcijańską 
cechę stosunku, jaki zbliżył do siebie nowo- 
żeńców i ich rodziny, w rzewnych słowach 
wspomniai o nieżyjących rodzicach panny 
młodej i zakończył pięknym zwrotem o mar- 
ności rzeczy ziemskich wobec celu człowie- 
ka i wyższych obowiązków jego. Przemowa 
ta wywołała w oczach wielu obecnych łzy 
rozrzewnienia. Nastąpił ślub, a po nim msza 
św. dla nowożeńców, wśród której chór mę 
ski odśpiewał kilka pieśni. Około godziny 
wpół do 1. szereg pojazdów podążył na u- 
licę Sławkowską, gdzie w domu książąt San- 
guszków bracia panny młodej podejmowali 
gości śniadaniem. Około 70 osób zasiadło 
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smakiem przybra-|drzwi, do restauracyi „pod słowikami*, sie- 
jąc zniszczenie dokoła, Brzęk tłuczonego 
trzask łamanych krzeseł, stołów, 


nego zielenią, kwiatami i bukietami. 
Wśród zaproszonych byli, oprócz osób | szkła, 
najbliższych pary nowożeńców : hr. Adamo- 
wie Krasińscy, hr. Franciszkowie Mycielscy | Bernardyński, i tu zmęczonego, z ranami 
z synami i eórkami, państwo Dawidowie|krwią broczącemi po ciele całem, z łatwo- 
Abrahamowiczowie, państwo Krzeczunowi- |ścią już schwytano. 
czowie z córką, pani Jakubowa Antoniewi- Zapiski policyjne. Pesze Kugel, wła- 
czowa, baron Zygmunt Romaszkan, baro- |Ścicielka szynku przy ul. Janowskiej l. 82, 
nówna Beust, hr. Henryk Skarbek, pani Ja- | doniosła policyi, że w nocy z 10. na 11. 
strzębska z córką, hr, Józefowa Krasińska |bm. nieświadomi sprawcy ukradli z jej szyn- 
z córką i synem, pani Garapichowa z cór-|ku tytoniu na 120 zł, kiełbasy, wódki i 
ką, br. Stanisławowie Wodziecy, hr. Antoni|innych przedmiotów za 44 zł. Podejrzanych 
Wodzieki, jen. Józef Zaleski, hr. Pusłowski,|o tę kradzież Józefa Lachowskiego i Lu- 
p. Ludwik Mycielski, hr. Józef Wielopol-| dwika Wróblewskiego aresztowano. — Tej- 
ski, ks. Stefan Pawlicki, Bratkowski i ka- |że nocy skradziono Alcie Szapirze, handlar- 
nonik Puszet, ordynat Czarkowski, p. Sta-|ce starzyzny, ze składu na placu Rzeźni 
nistaw Tomkowicz, państwo Horodyscy, p.|l. 3 worek z bielizną wartości około 85 zł, 
Maryan Lisowiecki, panowie Podlescy itd.|Do pomieszkania hr. Łączyńskiej ul. Kra- 
Kilku panów wystąpiło w kontuszach, Sze-|szewskiego 1. 1. dostał się jakiś rzezimie- 
reg toastów rozpoczął hr. Franciszek My-|szek i pootwierawszy komody i szafy przy- 
cielski, wznosząc zdrowie nowożeńców. Od- | gotował sobie do zabrania srebro stołowe i 
powiedział, p. Filip Zaleski toastem na cześć |inne przedmioty Widocznie jednak spłoszo- 
rodziny Mycielskich. Dalej przemawiał hr.|ny przez kogoś, umknął, Wybijając szybę 
Stanisław Mycielski, poczem pan młody prze- | pokrwawił się, czego ślady pozostawił na 
łamując slubny zwyczaj, zwrócił się z toa | podłodze i gazecie, którą rękę ocierał. 
stem do pani Pobudkiewiczowej, która była Na cmentarzu izraelickim przebił się 
wychowawczynią jego żony. Przemawiali| nożem wczoraj około g. 5 popoł. Konrad 
jeszcze: hr. Władysław Mycielski, hr, Skar-| Kiffer, 23-letni czeladnik ślusarski, Świad- 
bek; wreszcie „kochajmy się“ wzniósł pan|kami tego czynu było kilka osób, nikt je- 
Dawid Abrahamowicz, Mowca ostatni, jako|dnak nie odważył się przeszkodzić w speł- 
orator w wyższym stylu, według jednogło- | nieniu samobójstwa. 
śnego zdania, przyćmił laury swoich po- „KMikeriki* biorąc asumpt z ostatnich 
przedników, jakkolwiek wszystkie mowy 0-|zaburzeń spokoju w Krakowie, pomieszcza 
znaczały się niezwykłemi zaletami treści i |następującą uwagę: „Jeżeli antiliberalna 
formy, a dłuższy toast br. Stanisława My: |rąga gminna rytualne zabijanie zwierząt 
cielskiego słusznie pozyskał ogólny pokłask. | uznaje jako dręczenie zwierząt i takowe za- 
Wieczorem raut zgromadził gości weselnych | kazuje, jest to zamach na religię; jeśli na- 
u hr. Stanisławów Tarnowskich na Szlaku. |tomiast syn „ludu wybranego” przebrawszy 
Następnego dnia (w środę) nowożeńcy opu [się za księdza, wyszydza na nlicy religię 
ścili miasto nasze, żegnani przez liczne gro- | chrześcijańską, a dzienn.ki liberalne fakt 
no przyjaciół. Przez Wiedeń udają się oni| ten przemilczają, jest to — tolerancya !* 
nad jeziora włoskie —  poczem osiędą w Banda rabusiów. Przed sądem w Ło- 
Wiedniu, gdzie pan Zaleski pracuje w mi- |gzi toczy się obecnie rozprawa przeciw ban- 
nisteryum. i dzie rabusiów, składającej się z 38 człon- 
Przeszło 1000 koron zostało już zło-|ków, oskarzonych o cały szereg napadów i 
łonych na dar honorowy dla czcigodnego | zuchwałych kradzieży, spełnionych w latach 
ks. arcybiskupa Issakowicza. Dalszej 1894 i 1892, Kradzieże, rabunki, zabójstwa, 
datki na ten piękny cel przyjmują admini- [rozboje — oto wiązanka plag, jakie trapiły 
stracya Dzien. Pol. i Gaz. Nar. Dziś | przez długi czas powiaty kutnowski, Eg- 
w dalszym ciągu złożyli po koronie: prof. |czycki, łódzki, łaski i brzeziński, Mieszkań- 
dr. Emil Dunikowski, Firańska, Józef i|cy tych powiatów nie mieli nocy spokojnej ; 
Anna Jędrzejowiczawie, Marya Giżowska. okropne wieści szerzyły panikę, a widmo 
Obiad parlamentarny. Członkowie strasznego herszta bandy, Bartłomieja Miel- 
Koła polskiego dają d. 14 bm., jak nam |gzarka, prześladowało okolicę jak trapiąca 
donoszą z Wiednia, obiad w Imperiału dla|zmora. Siedzibę obrali sobie rabusie w Ło- 
ministrów-rodaków, dzi na Bułatach ; tam mieli swoje kryjówki, 
Z życia towarzyskiego. Raut na cześć | gdzie układano plany zbrodni, znoszono łu- 
jubilata Zygmunta Sarneckiego, urządzony | py i dzielono sie niemi. Dopiero w lutym 
wczoraj w salach kancelaryi teatralnej i sa-|1893 udało się władzom po zastosowaniu 
li prób, odświętnie na ten wieczor przy-| wyjątkowych środków śledczych i policyj- 
strojonych, stanowi miłą kartkę w naszem|nych wykryć i ująć rabusiów, Herszt bandy 
życiu towarzyskiem. Na zaproszenie dyrekcyi | Mielczarek, jestto młody 27 letni blondyu, 
teatru hr. Skarbka, zebrało się przeszło 300 krępy, smagly, o rysach ostrych i zuchwa- 
osób, przeważnie ze świata literackiego, |jem spojrzeniu. Urodził on się w Ziele- 
dziennikarskiego i artystycznego, a przybyli | niewie w gub. Kaliskiej, od 15 roku życia 
także posłowie sejmowi, reprezentanci rady | służył jako lokaj po rozmaitych dworach, 
miejskiej z prezydentem na czele i wybi-|ą w 22 roku życia, skazany za zbrodnię 
tniejsze osobistości naszego miasta jak pre | popetnioną przeciw moralności, zesłany zo- 
zydent Korytowski, delegat Michalski, radca | stať na Syberyę. Niedługo jednak zbiegł 
wyższego sądu kraj. Misiński, adwokaci Ro: [stamtąd i wróciwszy w rodzinne strony rzu- 
iński, Starczewski, Semilski, Grek, proku- cił się w wir zbrodni, dobrawszy sobie go- 
rator Giżowski, radca Engel, Rodoć-Bier-| dnych siebie wspólników. Do rozprawy po- 
nacki i prezydent izby kand. Wiepesm) <.: fretant -przeszło 200- świadków: Podaądni 
Płeć piękną reprezentowały  artystki| wszyscy prawie przyznali się w śledztwie 
lwowskiej sceny. Honory domu sprawowali | go win a sam Mielczarek szczegółowo ze- 
pp. Zygmunt Przybylski i dr. Henryk Szy-| znał wszystkie zbrodnie i wydał swych to- 
dłowski. Jubilata Zygmunta Sarneckiego warzyszy. Wyrok, jaki zapadnie, podamy 
witano owacyjnie i każdy cisnął się doń, | niebawem. 
by wyrazić mu swoją cześć i poważanie. Z kół sportowyeh. Por. Lazar, jeden 
Zebranie ożywiło się szybko, a przy toa-| z najlepszych jeźdzeów i hodowca koni wy- 
stach padło wiele pięknych i dowcipnych |gejgowych, spadł przed kilku dniami z ko- 
przemówień, a najbardziej już podobał się nia i zranił się w głowę. Nie zważał na to 
toast dr. Greka na cześć p. Schmitta. Po j zaraz nazajutrz brał udział w obecnych 
północy młodzi rozpoczęli tany przy dźwię- |wyścigach w Alag. Tymczasem rozwinęło 
kach orkiestry wojskowej i tak przy muzy- się zapalenie mózgu, które przeszło w obłą- 
ce, zabawie i swobodnej pogadance zgro-|kanie i Lizar oddanym został onegdaj do 
madzeni aż do świtu prawie bawili w go- | szpitalu obłąkanych. 
ścinnych salach lwowskiego teatru, Pancerz Dowrgo. Z Berlina donoszą 
Odczyt. Dr. prof. Władysław Niemiło-| żę mimo zakazu policyi, odbyły się wczoraj 
wicz wygłosi d. 16. bm. o godzinie 6-tej| przy zamkniętych drzwiach próby kulotrwa- 
po południu w wielkiej sali ratuszowej od- łego pancerza Dowego na jego własnej o- 
czyt: „O lecznictwie ludowem*, na dochód | sobie. Próby stwierdzić miały zupełną wy- 
schroniska dla nauczycielek, trzymałość pancerza, 


Spłoszony koń wyrwał się wczoraj|  Charakturystykę Wilhelma II, w 
rano około g. 10 z stajni hr. Siemieńskie- | następujący sposób podaje jedno pismo bis- 
go ul. Piekarska i pędząc ulicami tratował| markowskie: W Wilhelmie II „czasy nowe 
i kaleczył, kto mu stanął w drodze. Do|i dawne ścierają się z sobą i utrudniają 
dwóch osób, które potratował wezwano po- |zcalezienie punktu wyjścia z pośród przeci- 
gotowie stacyi ratunkowej, U Stanisława | wieństw. Stosunki ogólne panowania za- 
Rurkiewicza, czeladnika piekarskiego, skon- |ostrzają wewnętrzną duchową rozterkę, któ- 
statowano tylko zdarcie skóry na twarzy,|ra przy każdym niemal akcie politycznym 
prawej ręce i nodze, u pani E. B. nato-|się uwydatnia. Zanadta wyrazistą będąc in- 
miast znaleziono oba obojczyki złamane, ra-|dywidualnością, aby mógł choć na chwilę 
nę na głowie, ciągnącą się od kości czoło-|o sobie, o swojem ja zapomnieć, identyfiku- 
wej przez ciemieniową aż do guza kości po- |je cesarz swoją osobę z krajem swym i 
tylicznej i silne stłuczenie na piersi i pra-|uprawia politykę, która nie tyle faktyczne 
wej szczęce dolnej. Panią E. B. której za-| mu odpowiada położeniu, co osobistym jego 
graża poważne nicbezpieczeństwo, odwieziono | życzeniom i nadziejom, Zawsze pozostaje 
po stosownem opatrzeniu ran, do domu, cesarz Wilhelm II stale 3obie wiernym ja- 

Tymczasem spłoszony rumak pędził da-|ko idealista z zakrojem wysoce subjekty- 
lej — i na placu Bernardyńskim, zaślepio- |wnym. W chłodne obliczenie każdorazowych 
ny nadmiarem wolności, wpadł, wybiwszy | warunków, w zbadanie sposcbu myślenia i 


wna, wkrótce przyjechała. do Kijowa i 
czuwała nademną przez cały czas mego 
więzienia, które trwało blisko pół roku. 
Widywałem ją rzadko i na krótko, bo 
takie były przepisy. W połowie lutego 
1839 roku dekret sądu wojennego skazał 
mnie na karę śmierci. Dekret ten w po- 
twierdzeniu najwyższem zmieniony został 
na dwadzieścia lat ciężkich robót w Sy- 
beryi. Dekrety ogłaszano więżniom w 
chwili wysyłania na wygnanie, 

Długo rodziny nie wiedziały o zapa- 
dłych wyrokach. Później dopiero prze- 
stano milczeć i powiedziano prawdę. 

Wieść, że wywożą więźniów, rozeszła 
się po Kijowie na kilka dni przedtem. 
Władze nie przeczyły tej wieści, a na- 
wet dozwolono żonom obaczyć mężów i 
pożegnać się ostatecznie. Pozwolono tak- 
że przygotować dla każdego niewielki 
podróżny pakuneczek. Raz ostatni wi- 
działem i pożegnałem żonę moją 28. lu- 
tego 1839 r. Nie wiedząc co się ze mną 
stanie, obiecałem napisać kartkę, w któ- 
rej jeżeli powiem raz: bądź zdrowa, 
będzie to znaczyć, żem wysłany do Wiel- 
korosyjskich gubernii — jeżeli dwa razy: 
bądź zdrowa, bądź zdrowa, to 
miało znaczyć, żem wskazany w sołdaty, 
Bo wyobraźnia nasza nie sięgała dalej 


krzyk ludzi wygnały go napowrót na plac|jego wyższym czyni go nad wszelką kryty» 


argumentów endzych nie zapuszcza się, po- 
nieważ przekonany jest, że „kurs jego jest 
dobry i postępuje nim dalej“. Samowiedza 


(Rubryka płatax po 50 ct. za wiersz drobnym 
drukiem) 


kę i nad wszelkie pochwały. 
mu zbyteczny. Opozycya jednakże, która 
powstać musiała, obraża osobiste cesarza 
uezucia i staje się dla niego podnietą pozo- Pogwałcenie prawa marek ochron- 
stania i wytrwania na raz obranej drodze, | nych. Niedawno podaliśmy wiadomość, 
Ponieważ obowiązkiem to jest panujących, |46 wskutek prywatnej skargi hiszpań- 
ponieważ dalej blask korony na tem zysku-|Skiej firmy Vinador w lokalach firmy 
je, więc ceswra Wilhelm rozwija przepych i|handlu zagranicznemi winami Oscar 
wystawno:ć Lecz dopiero opozycya skłoniła|Dudie % Comp. we Wiedniu- 
go do zaprowadzenia na dworze swym me-|Oberdóbling zakwestyonowano część vi- 
nuetów i zarzuconych dawno kostynmów z|gniet tejże firmy. Obecnie dowiadujemy 
epoki Fryderyka Wielkiego. Cesarzowi wprost|Się, źe firma Vinador skargę swoją na 
przyjemność sprawia, gdy powołanym i nie-| wszelkich punktach wycofała, wskutek 
powołanym politykom pokazać może, że jest |Czego kondykt zniesiono i postępowanie 
niczem absolutnie niekrępowanym panem | Zastanowiono. 
E postanowień", 
„O sporcie welorypedowym pisze dr. ja A 

Wilhelm: „Człowiek, który A Saby dzień Sztuki 1 kno 
musi przy biurku pracować, wyszedłszy p g z 
wieczorem z zajęcia nie może zawsze odbyć 
jakiegoś dalekiego spaceru za miasto, gdzie * Z teatru. Wczoraj z powodu dwn- 
go wabi świeże powietrze, Spacer zaś po|dziestopięciolecia zawodu literackiego p. Zy- 
przepełnionych, pełnych kurzu ulicach, nie|gmunta Sarneckiego, wystawiono najnowszą 
jest ani zdrowym, ani też nie należy do|tegoż komedyę „Urocze oczy“. Publiczność 
wielkiej przyjemności. @dy więc taki czło-|doborowa zebrała się wcale licznie, a po- 
wiek wsiadłszy na stalowego rumaka, sam|nieważ przeważna część mężczyzn z powodu 
lub w towarzystwie kilku znajomych wyje- |rautu urządzanego przez Dyrekcyę teatru 
dzie za miasto, to bezwarunkowo wybrał dla į była w strojach balowych i ponieważ 
siebie najodpowiedniejszy ze sportów, który [nastrój wśród publiczności był podniosły, 
przyczynia się do podniesienia jego zdrowia, | amfiteatr wyglądał jakby podczas przedsta- 
wzmacnia jego ciało, a duchowi jego uży-| wienia uroczystego. P. Sarnecki, który u- 
cza odpowiedniego spokoju i zapomnienia o|myślnie na to przedstawienie przybył z 
codziennych troskach, Wszystko, co dotąd |Krakowa, był przedmiotem owacyi ze strony 
mówiono, lub pisano przeciw sportowi welo- | Publiczności, dyrekcyi teatru i artystów. Po 
cypedowemu, aby go albo zupełnie usunąć, [akcie drugim wręczono mu wience przy ser- 
albo przeszkodzić jego rozszerzaniu się, po-| decznycn oklaskach publiczności. Artyści 
legało, na niezrozumieniu doniosłego dla j grali koncertowo. 
zdrowia znaczenia tego sportu, ałbo było Repertoar tentralny. W teatrze hr. 
tylko wypływem niechęci. Zresztą dyskredy-|Skarbka dziś we czwartek pierwszy gościn- 
towali go także niektórzy cykliści, Każdy|ny występ panny Miry Hellerównej i pana 
sport bowiem przynosi zdrowiu korzyść tyl-| Aleksandra Myszugi „Rycerskość wieśnia- 
ko wtedy, jeśli jest używany w miarę, Przed |cza* opera w 1 akcie Piotra Mascagnie- 
laty, gdy sport ów zaczął się dopiero ros-|go. Rozpocznie „Akrobata“ komedya w 1 
wijać, wielu lekarzy sprzeciwiało się mu.|akcie O. Feuilleta, nastąpi „Pupil pupila“ 
Największe jednak zarzuty, które czyniono| komedya w 1 akcie Adolfa Abrahamowicza, 
sportowi welocypedowemu, uważając go za| W piątek po raz trzeci „Myszy bez kota“ 
ćwiczenie zdrowiu szkodliwe, polegały na|komedya w 3 aktach Jordana i po raz dru- 
fałszywych przesłankach. W istocie sport]gi „Uroki“ komedya w 1 akcie Ireny M. 
ten dla młodych ludzi, o wązkiej piersi jj * „4 przeszłości Galicyi" T. II. 
rozwijających się dopiero, przedstawia pe-|Pracy pod powyższym tytułem p. Stanisława 
wne niebezpieczeństwo, szczególniej, gdy sa- | Schnfra-Pepłowskiego, ukazał się w handlu 
cery welocypedem odbywają się na pełnych | księgarskim tom drugi i ostatni. Książ- 
kurzu drogach, przez forsowną jazdę nad- ka ta znacznej objętości (str. X, 374.) zawie- 
werężają narządy oddechowe, serce i mu-|ra sześć opowiadań, streszczających w sobie 
szkuły nie zdolno jeszcze do wykonywania)| dzieje Galicyi od roku 18380 po koniec roku, 
tak wielkiej pracy. Młodzieńcy ci mogą wļ1862. W rozdziale pod tytułem „Nie ma 
istocie z powodu jazdy na welocy pedzie do- Mikołaja 1 kreśli autor udział Galicyi w 
stać bolów nerwowych w muszkułach, ner-|rewolucyi listopadowej, zabiegi dyplomaty- 
wowego drgania kończyn, inklinacyi do re-|Czne rządu narodowego w Wiedniu, wresz- 
umatyzmu stawów, a w dalszym ciągu mo-|cie losy oddziałów Dwernickiego i Romari- 
gą chorować na serce i narządy oddechowe. | na, szukających schronienia w Galicyi, W 
Lecz są to tylko wyjątki, a wyjątki nie mo- | „Partyzantach" znajdujemy wiadomość o nie- 
gą być miarą do ocenienia sportu pod wzglę- fortunnych losach wyprawy Zaliwskiego, tu- 
dem wpływu jego na zdrowie ludzkie, Li-|dzież o prześladowaniach z tego powodu za- 
czne doświadezenia zebrane w ciągu lat kil-|rządzonych przez rząd austryacki. W „Spi- 
ku, dowodzą niezbicie, iż sport ten dla lu-|skowcach* obok robót spiskowych, nurtują- 
dzi normalnie rozwiniętych i wie posiadają-|cych ówczesne społeczeństwo galicyjskie, 
cych ładnych wad w organizmie, jest bac-|szkicuje autor wewnętrzne urządzenia kraju 
dzo odpowiedni i zdrowy, a nawet rozsą pod względem ekonomicznym , prawnym i 
dnie używany, usuwa niektóre dolegliwości, | Pedagogicznym, by w „Rzezi" dać, pełen 
jak np. niezdrową tuszę, skłonność do tycia, |£rozy i okropności obraz rewolucyi lutowej, 
osłabienie muszkułów, nerwowy zawrót ij „Czterdziesty ósmy*, rozdział Stosunkowo 
ból głowy, migrenę, nerwową niestrawność | najobszerniejszy, przedstawia szczegółowo 
i hypochondryę Ruch jaki odbywa welocy-| dzieje swobód tej doby, zakończonej bombar- 
pedysta, jest mimowolnym masażem żołądka |dowaniem Lwowa, w końcowym?zaś obra- 
i gimnastyką oddechową. Wzmacnia się więc |zie, zatytułowanym „Przed burzą“ spotyka- 
żołądek i płuca. Jazda na bicyklu i trycy-|my się z wypadkami poprzedzającymi wy- 
klu wzmacnia dalej nietylko muszkuły nóg,|buch styczniowego powstania. Na razie po- 
ale także muszkuły żołądka, piersi i ramion. | przestajemy na tem pobieżnem” wymienieniu 
Nie ma innego środka, któryby muszkuły w |treści książki, którą Jakubowski i Zaduro- 
taki ruch wprawiał i tak je pod każdym |wicz przedstawili naszej publiczności. 
względem wzmacniał, jak jazda na welocy: * © Szymonie Konarskim. Z powo- 
pedzie. Skntkiem tego jest to, że wprawny jdu dzisiejszego fejletonu „Konarszezyk* po- 
welocypedysta, przy wszystkich innych spor- | dajemy następująeą notatkę: Szymon Konar- 
tach może popisać się swą zręcznością i si-|ski był rodem z Królestwa polskiego kon- 
łą, W pierwszej linii są oni najlepszymi | gresowego, w 1830 służył w trzecim pułku 
piechurami, gdyż przyzwyczajeni są do cią- |ułanów. Z końcem wojny, s pozostałą ar- 
głego skurezu i rozkurezu muszkułów w ko- | mią przeszedł granicę i emigrował do Fran- 
lanie i łydkach. Szczególniej w wciążliwych|cyi. W emigracyi należał do partyi tak 
górskich wycieczkach okazują więcej wytrwa- | zwanej demokratycznej, W końcu 1835 r. 
łości i zręczności od osób nie jeżdżących na | przyjął misyę politycznego agenta, a na po- 
welocypedzie. * czątku 1836 r. potajemnie przybył do kraju 
w celu propagowania, wprowadzenia i roz- 

Przedmioty wystawowe przyjmuje krzewienia bujnego stowarzyszenia, na zasa- 
się od godziny 9—1 przed południem i od |dach przez emigracyę obmyślanych i opra- 
3—5 po południu w budynku administrą-|Sowanych. Objechał Wołyń, Podole, Ukrai- 
cyjnym na placu wystawy. nę, Litwę całą, wszędzie opowiadając swą 

misyę, zwiększając liczbę stowarzyszzonych; 
przezorni i ostrożniejsi krajowi patryoci za- 
uważyli, że Konarski, ośmielony powodze- 


Poklask jest 


Ze stowarzyszeń. 


Głosy publiczności. 


NPA 


R Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego 
P- 
prawa*, 

Towarzystwo historyczne we Lwowie 
LVII. zebranie miesięczne Towarzystwa history- 


dzinie 6 wieczorem w gali XV uniwersytetu 

W czytelni dla Kobiet rozpocznie się w 
piątek 13. bm. o godzinie 6. cykl odczytów ks. 
dr. prof. Skrocbowskiego „O malarstwie włoski, m 
z piętnastego stulecia", 


niem, działa zbyt pospiesznie, czasem nieo- 


iątek dnia 13. bm. o godz. 7 wieczór wykład |ględnie i niewłaściwie. Opinia taka, coraz 
ra, Wojciecha hr. Dzieduszyckiego „O idei | więcej szerzyć się zaczęła. Wreszcie, oświad- 


czono mu, że pobyt jego w kraju niepotrze- 
bnym jest zupełnie, że może spowodować 


eznego odbędzie się w piątek dnia 13. bm, o go- | katastrofę, szkodliwą dla wszystkich, groźną 


dla niego samego, ile że rząd wiedział o 
jego bytności, a policye i szpiegi szukały i 
tropiły go nieustannie. Domagano się tedy, 


aby opuścił kraj jak najrychiej i przygoto- 


i sołdaty, w przekonaniu wszystkich, wy- | Ocknąłem się dość późno. Kto raz w Ży-|zmarzł na śmierć, gdyby mnie żandarmi się ze mną po ludzku — oznajmił mi, 


duwały się karą najcięższą ) 
24. lutego wieczorem wszedł do mego|co to jest nieszczęście, 
więzienia plac-adjutant Afunasiew, zdjął 


Tymczasem |ciu doznał podobnego ocknienia, ten wie |nie okrywali swymi tułubami. Ueczułem |że są już w Tobolsku liczni moi kole- 


był przytem ciężki, wewnętrzny rozstrój, |dzy, że wszystkich obaczę w więzieniu. 


ze mnie rysopis, spytał o mój wiek, cze-|ezeka. Wiedziałem tylko, że będę w Sy-|giem, bez ruchu, życiu w więzieniu. 


go i gdzie się uczyłem, co umiem? po-|beryi. W jaki sposób przygotować biedną 
tem przejrzał przygotowany tłómoczek, |żonę do tego nadspodziewanego ciosu ? 
opisał znajdujące się w uim rzeczy, obja- | Napisałem do niej kartkę pożegnalną i 
wiając, że się konfiskują na rzecz rządu ;| zakończyłem trzykrotnem powtórzeniem 
a przytem poprosił, abym mu darowuł|bądź zdrowa, aby dać jej zrozumieć, 
łyżkę i łyżeczkę srebrną, które w tłn-|że stopień kary wyższym, cięższym jest 
moczkn znalazł; zajrzawszy zaś złotą, | jak sołdaty. Stróż więzienny, ujęty dwu- 
ślubną obrączkę na mojej ręce, sięgnął || złotówką, podjął się zanieść tę kartkę, 
po nią, mówiące z czułością: „pojedziesz | do dotrzymania tej obietnicy podbudzony 


pan na Syberyę, gdzie to wszystko nie- pewnością, że dostanie dwa razy 
, prz, 1e|mej żony. Zaledwie to się stało, 
chętnie, raczej bezwiednie oddałem mu się znów Afanasiew i zabrał mnie, 


potrzebne, a mnie się przyda“. — 


łyżkę, o tyle stanowczo nie dałem obrą- 
czki i powiedziałem, że mi ją chyba 
wraz z palcem odetnie. Przestał 


szeń i pogodziwszy w ten sposób obo- 
wiązek służby z osobistą korzyścią, wy- 


tedy odczytał mi dekret, 
nalegać, wpuścił łyżki w głęboką kie- się żandarmi i kowal. 


zawiózł do innego więzienia, do tak zwa- 
nych Moskiewskich wrót. 
Tuż 


posadzony w kibitkę między dwoma żan- 


szedł, zapewne robić to samo w innych | garmami i uwieziony w nieznaną, nie- 


celach więziennych. 


zmierzoną przestrzeń. Stało się to 25 


Jest w organizmie moim ten dziwny | lutego 1889 r. 


symptomat, że tracę sen zupełnie, gdy 


s _ Na trzeci dzień szalenie szparkiej |się, że jest moim zupełaym kolegą. Na-|kiem ożeniony z piękną pannę 
jestem zaniepokojony; w zimartwieniu jjazdy, gdzieś już w Wielkorosyi, raz |reszcie, po trzytygodniowej podróży, wje- Przygodzką. 


sniegi były głębokie, wyboje jak fale 
wzdłuż traktu wielkie i nieustanne. Pa- 
miętam, z Orła wywieziono mnie w nocy, 
w ciągu jednej stacyi sanki przewracały się 
kilkanaście razy. Wylatywali żandarmi, 
wypadałem ja jak piłka, Leżącego bez- 
władnie na śniegu, bo byłem potężnie 
okuty, podnosili stróże moi i sadowili 
w sanie do następnego wywrotn. Zrażeni 


tyle od |żandarmiska, dobrawszy się do stacji, 
zjawił | niechcący dali mi spocząć, doczekując 
Taczej | brzasku. 


Młode wówczas siły wszystko 
to przeniosły. Opatrzność jest wszędzie 


Tam dopiero |; wszędzie nas strzegła. Wieziono mnie 
zaraz zjawili | dalej i dalej. W niektórych miastach w 
ud ai Zostałem okuty Moskwie, w Kazaniu, w Permie zmienia- 
w półpudowe (8 kilogramów) kajdany,|no żandarmów. Mnie osadzano 


póki nie skończyły się formalności. By 
łem ciągle samotny. Dopiero niedaleko 
już od Tobolska napędziłem na stacji 
Adolfa Roszkowskiego i dowiedziałem 


Zaś, W ke El silnem, śpię snem |pierwszy łzy mi spłynęły i przyszedłem |chałem do Tobolska, Żandarmi zatrzy- 


kamiennym. 


mi ta noe fatalna i ostatnia w kraju. |stały siarczyste, Żle odziany, 


śnie takim przemknęła |do przytomniejszej pamięci. Mrozy 


na- |mali się przed domem 
byłbym|nim wonczaa niajaki 


nbernatora, Był 
fatyzin. Obszedł 


w turmie, | pamiętam wszystkich tam zgrom 
- |nych? Byli z Wołynia: Dwaj bracie Ją. 


Jeszcze nie wiedziałem, jaki los mnie | wskutek zapewne nagłego ruchu, po dłu-|Pierwsza to była pociecha w mieszczę- 


ściu, jak zimowe słońce, co świeci nie 
grzejąc. 

Spiesznie dążyłem do Tobolskiej tur- 
my, dość odległej od miasta. Rozwarły 
się drzwi obszernej, brudnej izby i RE 
rzałem na raz kilkudziesięciu wygnah- 
ców, zziajanych, zmęczonych do niepo- 
znania. Boć przecie podróż z Kijowa do 
Tobolska: trwała dni 20. Nikt z nas nie- 
wypoczywał i nietylko bielizny mie zmie- 
niał, ale okuty w kajdany, obuwia nie- 
zdejmował. Po dwóch daiach dopiero o- 
swobodzono nogi nasze = grubego kijow= 
skiego żelaza, a włożono kajdany lekkie, 
stosowne do pieszej dalszej wędrówki, 
jaka nas czekała. 


Po latach trzydziestu ośmin, czy p 


rżynowie, starszy Narcyz, proboszćś P. 
rafii Łokackiej — młodszy Leopold, t 


dny, miły i zdatny chłopak, PO niej 


(c. ** 3) 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Kwietnia 1894. Nr. 84. 


Minister skarbu P l e ne r oświadczył, 


= 


REAR | 
wano wszelkie środki ułatwiające powrót 
jego za granicę. Szymon Konarski uparł się 
i umykać nie chciał, dowodząc, że w pu- 
szczach litewskich, w  Pińskich błotach, 
gdzie się ukrywać zamyśla, bezpiecznym (Telegram Gaz. Nar.) 

będzie zupełnie. Co było główną przyczyną z 7 e =. 
takiego nierozważnego uporu, trudno powie- Wiedeń d. 12, kwietnia. Haniebny 
dzieć. Krążyły o tem zdania równie nie-|tO był wezorajszy odwrót młodoczeskie- 
pewne jak rozmaite. Stało się wkrótce, co|go bohatira, Rychło bardzo opuściła 
stać się myig. Na poii 1838 r. PO-|Gregra odwaga i na wezorajszem po- 
jechał był do Wilna, jakoby raz ostatni. | siedzeniu Izby złożył na żądanie Koła 
Tam, zoczył go szpieg czujny i zawiadomił Iski siad A k Ę d A 
policyę. Ostrzeżony natychmiast przez mło |POS%!*89 oświadczenie, w którem odwo-| Hr, Hohenwart oświadczył, że| Rosyą a Serbią — jest możliwe. 
dzież uniwersytecką, wymknął się wprawdzie łał uczynione w swej mowie Polakom | wobec wczorajszych nienawistnych i nie 
z miasta, ale już nie uniknął rozrzuconej|Zarzuty. Wobec tego oświadczenia Koło | dających się powtórzyć wycieczek Edwar- 
dokoła sieci. Na stacji, pod. Wilnem, do | polskie uznało tę sprawę za załatwioną. | da Gregra przeciwko przywódcom stron- 
której wyjechał z lasu, aby wziąć konie po- | Wwe gg posłów czeskich jednak panuje nietw, stronnictwom, a nawet narodowo- 
cztowe, wpadł w łapy Sprawnika, czekają : ~ á 

cego tam z żandarmami. Wraz z Konarskim oburzenie na Gregra, uważają oni bo 
wzięty został jadący z nim razem, osiadły| wiem odwołanie argumentów z taką em- 
szlachcie Mińskiej gubernii, Rodziewicz. | fazą wygłoszonych, za ogromną kompro- 
Przy r b pał SĘ A od pani | mitacyę całej reprezentacyi czeskiej. 
So FEMI "matki opipa. List Wprawdzie, jak to już wczoraj za- 


niewinnej treści, ale dowodzący znajomości. n ASA AK 
Zaraz też aresztowano i przywieziono do|Znaczyliśmy, żałujemy, ż+ przemawiający | eze 


Rada państwa. 


on w swoim czasie powiedział, iż wy- 
smaga naród czeski skorpionami, jest 
absolutnie nieprawdziwe. Ani takiego, à : 
ani podobnego wyrażenia nie użył nigdy. | laniu żydów. 
Gregr niech wymieni źródło, albo złoży 
hołd prawdzie. 

Hoffmann oświadczył, iż partya 
niemiecko - narodowa głosować będzie 
przeciw funduszowi dyspozycyjuemu, ja- ; E 
ko rzeczowo nieusprawiedliwionemu, celem komunikacyi 


mi dwoma wieczorami 


że Gregr nie ma żadnej powagi do wy-|skimi. Pospólstwo stanęło po stronie 
dawania takich sądów. pierwszych. Patrole angielskie przecią- 
ę Następnie uchwalony św fundusz |gają po mieście. Zajścia te są dowodem 
cyspozyeyjny Znaczną większością gło- | natycznej nienawiści do Anglików w 
Przed głosowaniem zabrał był jesz- Kairze. i j 
A kw } głos p. Gregr i oświadczył, Madryt d. 12. kwietnia. W kamie- 
Wilna panią Felińską. Taki był zawiązek | natychmiast po onegdajszej mowie Gre-|że nie miał zamiaru przez swo-|niołomach w Bilbao znaleziono dwie 
politycznego śledztwa, ciągnącego się rok|gra, wiceprezes Koła polskiego p. Ję-|je wczorajsze wyrażenie ubli- bomby, ukryte zapewne przez anarchi- 
z górą. Wileńska, kijowska i wnrszawska | drzejowicz, nie dał Gregrowi należytejjżyć charakterowi narodowe- stó Kilk t s ikó S 
cytadela zapełniły się politycznymi więźnia-| odprawy. do czego przecież uwagi Gre.[0U Polskiego narodu i jego - JALKASESZZNNN pocalia Se PO 
mi. Smutna ta krajowa katastrofa znaną|  P s a P b Ro o ce prezentacyi. prowincyi Sewilli, żądając chleba. Wy- 
jest we wspomnieniach pod nazwą „Sprawa|gT* dawały znakomitą sposobność, to je-| Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad |słano tam posiłki żandarmeryj. 
konarakiązoj którego w r. 1839 rozstrze- |dnak obrany przez Koło polskie poza- tytutój bezpieczeństwo publiczne. Sofia d. 12. kwietnia. Urzędownie 
ane w Wilnie. parlamentany sposób załatwienia tej spra- ierwszy przemawiał Gessmann zaprzeczaj ieni 
NW”... , ogłoskom o ustąpieniu 
=| WY MA tę praktyczną wartość, Że podno- który aw policyi wiedeńskiej, że z GP Zkądinnąd E jest 
_ |si niveau parlamentarnych rozpraw wogó- | 723 5emitami postępuje sobie nader stron- i 


Ostatnie wiadomości. |ie, 2 nadto da niektórym panom raz na|ki w Galieyi. 


3 nistrem wojny, żadnego nie ma związ- 
zawsze naukę, że do Polaków nie wolno Przemawiali jeszcze w tej sprawie|ky z płcią żeńską. 
Staroczeskie dzienniki potępiają sta- | zastosowywać karczemnych uwag, które Formanek, Pfeifer i Dworzak. 
nowczo nietaktowne wystąpienie młodo- niestety coraz częściej można słyszeć Pod koniee posiedzenia interpelował 
czeskich posłów w Izbie posłów z dniaļ gozas rozpraw w Izbie Gessmann w sprawie „Phónixu* au- 
10 bm. Hlas Naroda pisze: „Gdyby naj- | P$ AAA G Y. y stryackiego. 
więksi nieprzyjaciele, czyhający na szko-| Za Przyc'udem o>regra i Vaszatyj ‘Pacak urgował wniesienie ustawy 
dę narodu czeskiego, takich mowców|dwom świadkom hr. Hompesza pp. br.|dotyczącej regulacyi płac dyurnistów, po- 
umyślnie cheiali sobie ana T e Ludwigstorfowi i Włodz. Gniewoszowi o- SEEN „ARA e 
owiedni:jszych nie byliby znaleźli“. | gy; i ia Ge- astępne posiedzenie dziś. 
Politik atza, iż blask korony w Au- ki < a ianegi NE nieis Wiedeń d. 12 kwietnia. W komisyi 
stryi jest Świetniejszy, niż we wszy- mentet ne użyć AE Kogoś bi ekonomieznej przy naradzie o tra- 
stkich innych europejskich państwach |nie miał zamiaru obrazić <ogoS 08051-|ktącje handlowym wniósł p. Zedtwitz 
i protestuje stanowczo przeciw przypu-|Ście. Tak tedy Don Kichot młodoczeski | rezolucyę, żeby w czasie trwania traktatu 
szezeniu, ji aiy krzykacze z pragskiego| wycofał się z areny a zdaje się, że ci-|nie mogła obowiązywać zawarta konwen- 
ratusza mieli prawo przemawiać w imie-| gni mu przez posła Wi ; 00 |CJa weterynaryjna. A i 1a em- 
niu narodu Bóriego. oi pe w Wan Á Warak adi uznając, że intereslPirycznej drodze wysnuwane wnioski i 
n pan było mu do tigo rolnictwa nie pozwala na import bydła Pojęcia, chociażby nawet prawidłowe, 
pobudką. z Rumunii, oparł się jednakże tej rezo- | Nie zdołają jednak wyczerpać wszystkich 
Przebieg wczorajszego posiedzenia był |lucyi, dodając, że wszakże konwencya , 7) PAdków, mogących być  napotykanymi 
następujący : weterynaryjna musiałaby i tak przedtem ` PTZ9% rolnika w jego późniejszym zawo- 
Na porządku dziennym była dysku- |przyjsć pod zatwierdzenie parlamentu. | 971%, Wyniki przeto osobistego doświad 
sya nad funduszem dyspozycyjnym. Dep. P. Jędrzejowiez bardzo energi- | 70% nabywanego przez praktykanta 
eznik oświadczył się przeciw przy-|eznie oświadczył się za rezolucyą Zedt-| W danem gospodarstwie, uzupełniać się 
zwoleniu tego funduszu, gdyż nie może) witza. muszą urobionemi już pojęciami osób 
udzielić zaufania rządowi, w którym od- P. Kozłowski z ubolewaniem mó-| 9teczających go, nie zawsze dostatecznie 
rosei na wiekie. trudności. grywa wybitną rolę Plener, występujący |wił o stanowisku, zajętem przez ministra ragin z któremi jednak musi on 
Tymczasem kwestya, czy to się uda.|9d tak dawna przeciw narodowi cze-|handlu. Oświadcza, że jego stronnictwo | JÉ 4 Polus: zetknięciu. Wpływ ię 
Rolaictwo rosyjskie usilnie wołało o ra- skiemu. Nie prorokuje koalicyi _ długiego | na wypadek odrzucenia tej rezolucyi nie © 8 „M pikaa epoce; Bay ane 
tunek. Za najskuteczniejszy środek po- bytu. Trzeba będzie koniecznie i jedy- będzie „mogło głosować za traktatem. gh zaczyna EJ rza Pi 
dźwignięcia kultury rolnej i ratowania | "© postępować według zasad Taafi-go, Wyjaśnia ważność agrarnych interesów | (19 ków Sakki yła n ah F 
gospodarstw wiejskich, uznano utworze- zawartych w mowie tronowej z r. 1879.|dla całej mouarchii. Pepe WAY LSB To „zk prakty- 
nie osobnego ministerstwa rolnictwa. Obecnie nie istnieje właściwie austryacki Rezolucyę przyjęto 14 głosami prze- | 71059 wykształcenia. ki wskazuje nam 
Życzeniu temu stało się obeenie zadość, rząd koali yjny, leez niemiecko-polska ciw 7, traktat jednogłośnie. Daa pieje go wszyst ich warunek, od 
Ministeryum domen państwowych prze-|xompania, Oświadczenie, iż dla rządu tórego „zk nie 1 niemal wyłącznie 
kształcono na ministeryum rolnictwa, a|nie ma kwestyi czeskiej, jest dostate- zależą korzyści lub straty, wynikające 
p. Jermołowa, posiadającego niepoślednie | 7RY m powodem, aby partya mowcy od- m umyslu kaztałegcogo > monci 
zasługi w literaturze agronomicznej, za-|rzuciła fundusz dyspozycyjny. W kwe- A AESI ana. 
styach dotyczących pojednania narodo- Najpiękniej urządzone gospodarstwo, 
wości i w sprawach niepolitycznych, do- nawet najidealniejsza ferme modele nie 
7 tyczących dobra państwa, postępować przedstawia jeszcze samo przez się do- 
będzie partya mowcy objektywnie. statecznych warunków dla korzystnej 
Prezes ministrów Windischgrätz praktyki rolniczej. Co większa całe urzą- 
zgrdza się z uwagą Gregra, dzenie danego majątku i dodatnie rezul- 
R taty otrzymane z produkcyi, a objawia- 


Dział ekonomiczny. 


Praktykanci 
przy gospodarstwie wiejskiem. 


Z własuej tylko obserwacyi, na em- 


Car przyjmując w tych dniach szefa 
nowoutworzonego ministerstwa ralni- 
ctwa Jermołowa, wyraził życzenie, aby 
poświęcił jak najbaczniejszą uwagę roz- 
wojowi rolnictwa, które w ostatnich la- 
tach niezmiernie wiele ucierpiało, co wy- 
daje się tem naglejszem, ile że, jak si 
zdaje, będzie ono narażone także w przy- 


TELEGRAMY. 


przybyła tylko nowa  kancelarya do O EO owa co do znani Ri iż|ryi wyborozej antisemici po zapamię- NAREW HEEL 
spraw rolniczych, w której niejeden | 0 0 Wama Ady a uełocz |tałej walce, w znpełności zwyciężyli;|nego wpływu osób kierujących gospo- 


darstwem, a będących instruktorami mło- 
dego człowieka, który pod ich okiem od- 
bywa praktykę. Moralne korzyści, jakie 
tenże z niej odnosi, zależą więc w pier- 
wszej linii od osobistości zarządzającego 
gospodarstwem. Praktykant, któremu tyl- 
ko pozwolą patrzeć i uczyć się, niezmier- 
nie mało skorzysta. Potrzebuje on konie- 
cznie systematycznego prowadzenia, jeśli 
czas poświęcony przezeń na praktykę, 
nie ma być w przeważuej części stra- 
conym. 

Ma to mianowicie największe zna- 
czenie w początkach praktyki rolniczej, 
w okresie, gdy młody człowiek pragna- 
cy się poświęcić gospodarstwu, pierwsze 
dopiero kroki stawia w tym trudnym za- 
wodzie. Wówczas trzeba nietylko wska- 
zywać mu odpowiednie dlań zajęcia, 
objaśniać szczegółowo, leez nadto tłó- 
maczyć naturę samej czynności, cel do 
którego ona zmierza, skutki wykonania 
jej w taki albo inny sposób, oraz wpływ, 
jaki na powodzenie jej i ewentualne wy- 
niki wywierają różne warunki, w któ- 
rych ona się odbywa. Rozwijanie zmy- 
słu krytycznego, nieustanne wskazywa- 
nie związku, zachodzącego pomiędzy 
przyczyną a skutkiem w obserwowanych 
zjawiskach, stanowią główną podstawę 
korzystnej praktyki, wytwarzając w ele- 


kandydaci liberałów przepadli wszyscy. 

Berlin d. 12. kwietnia. Cesarz prze- 
słał księżnej Bismarkowej na jej uro- 
dziny wspaniały bukiet. 


będzie | giełdowy Nażionalatg.) podaje sprawę 
SASA z rozmowy swojej z rosyjskim mini- 
e .80|strem skarbu Wittem, który oświad- 


jeno wykonawcą woli carskiej, i że 
ceni i rozumie polityczną doniosłość 


spokrewnieni. Przyjaźny siosunek z 
Franc który trwać będzie dalej, w 
pałem. BNCYyĄ, y ę J» 


alencyi (w Hiszpanii) donoszą:ļ| 3 1 
KS» > jA ke, podże- auc rafi kwostyę czeską w tym du- 
gane przez socyalistów tłumy gawiedzi „ŻĘ iż 
ulicznej i pospólstwa, aby demonstrować M 
przeciw pielgrzymce do Rzymu. Demon- 
‘stranci przeciąguli ulicami wśród okrzy- 

Garibaldi! Niech żyjo 


oświadczył, że na rok bieżący nie ma 
żadnych projektów pożyczkowych, i 
że zawierając traktat w ogóle, o żadnej 
finansowej operacyi nie myślał, Budo- 


„„Niech żyje ; ; 4 s AE ; 
kon e TH włoskiego | Precz z pjęj. | państwa! a. polityczne czyn- |dowód pokojowego usposobienia. wie samodzielność umysłową i logi- 
grzymami!* Policya rozpędziła manif.- |niki kraju, U wd ženie, jakoby mo- e czność w wysnuwaniu wniosków. , 
stanlów. 1 wca przeczył nawet egzystencyi narodu Kolonia d. 12. kwietnia. Według| Największą też krzywdę wyrządza się 

BM n „ |czeskiego, może stanowy skuteczny śro- Kóln. Ztg. odmówił Rusticz wzięcia u-| praktykantowi, powierzając go rękom 

D: Ootyni donoszą do Fol. Corr, iż|dsk agitacyjny, 84 it gni właści |gziąła wruobu politycznym jako prze- |gospodarza, który chociażby sam był 

książę Piotr Karadżordżewicz zamierza| "tm, ani sprawie 448 koalicya jak najbardziej w swym zawodzie uzdoł- 


Powstała ze stronnictw i czynników gą.| wódca radykalnego stronnictwa. 

w ścją obie przeciwnyć , to mii no- Paryż dnia 12. kwietnia. W Ar- 
etyczny o TRI a zega prezes moa genteuil pod Paryżem położył onegdaj 
strów właśnie w usiłowaniu wspólnej | wieczór nieznajomy człowiek bombę 
pracy żywiołów, podtrzymujących pań-|Pod bramę sędziego pokoju. Syn tegoż 
stwo, dla obrony wspólnych niebezpie- ścigał sprawcę i strzelił do niego, Tym- 
czeństw. Ten etyczny moment podnosili czasem eksplodowała bomba nieuszko- 


niony, nie posiada przeciez niezbędnego 
w tym razie pedagogicznego zmysłu, 
albo szczerej chęci, by umiejętnie i pra- 
cowicie kierować wykształceniem pra- 
ktykanta. Natomiast jednak, żadna aka- 
demia, żadne najgruntowniejsze studya 
specyalne nie dadzą kształcącemu się 


wraz z rodziną opuścić niebawem zupeł- 
nie Czarnogórę, a do tego kroku ZnIe” 
walają go nieporozumienia wynikłe mię" 
dzy nim a jego teściem, księciem Czat- 


nogórskim. 


Według doniesień z Konstantynopola, 


żelki i tak wielkich korzyści mo- 
wielki wezyr konferował długo z exar-|*" . „ję koalicyj me! ń gospodarzowi ta y 
chą bułgarskim, Temi dniami otwartą przyjaciol <a oświęzsźnie, a przeć dziwszy nikogo. Jak się zdaje, był to inych, ode gr 
została w Kiczevie (w Macedonii) szkoła | mh cy w dyskusji fenerainoj ruskiego | akt zemsty ze strony anarchistów z po- porobić w nim T. J i 
bułgarska z prawami szkół publicznych. | 10W J kłonił go do przy}? iż ten | yodu, że sędzia w i oddał sądowi ość w ocenianiu miary U, 
Bułgarski ajent uyplomatyczny w Kon: | momen. yi Mowca pragnie enia st kilku z ich stron AiAi k 5 i larza god owania zakk 
'stantynopolu Dymitrow otrzymał wysoki | 10 konii koalicyjna Wzmocnij ZETZ 1 b T: De 1 rowadzaniu iel l i w prędkiem 
order turecki. aby mys szystkich jego częśej dobro Petersburg d. 12. kwietnia. Am-| "IP przyezyn i skutków, 


państwa i W 
raża nadzieję: 
austryackiemu 
je trudne zadanie: 


a oamnnnn że rząd, dzięki dobrog basador Ww Paryżu, br. Mokrenheim, 
duchowi Izby, spełni swo. przyjęty przez cara na pożegnanie, Re. |i spokojność umysłu, tudzież stałość 


Sił na swoją posadę. charakteru, aby W przypadkach dotyka- 


Cog nac Tokajski flaszka 


Wytrawny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy- 
mywany 
(polecony przez lekarzy) 


Minister spraw wewnętrznych od- 
iż twierdzenie Edwarda Gregra, jakoby |rzucił petycyę ludności astrachańskiej, 
przedłożoną przez gubernatora astra- 
chańskiego, względem ustawy o wyda- 


niezo. Mowea omawiał następnie stosun- że prywatny zatarg Stambułowa z mi-|| 


jących gospodarstwo, a ezęstokroć nie- 
przewidzianych, umieć sobie dać radę 
skuteczną i dobrą, to zaś, co nie może 
być odwrócone, z obojętnością znosić. 
W Galicyi źródeł teoretycznego wy- 
kształcenia rolniczego dziś nie braknie, 


Odessa d. 12. kwietnia. Konferencya |ale same studya szkolne nie wydadzą 
delegatów rosyjskich i serbskich towa- 
rzystw kolejowych i żeglużnych uzna- 
ła, że zniżenie obustronnych taryf — 
towarów między 


jeszcze gospodarzy. Koniecznem dopeł- 
nieniem szkoły musi być praktyka w 
majątkach prywatnych. Tego żąda na- 
wet ustawa niektórych tego rodzaju in- 
stytucyj. Tymczasem jakże trudno jest 
w kraju znaleść młodemu człowiekowi 


Londya d.12. kwietnia. Daily News istotnie dobrą praktykę, która mogłaby 
donosi z Kairu pod d.9. bm.: Ostatnie- 
zaszły starcia 
Ściom, ogranicza się do skonstatowania, | między żołnierzami egipskimi z angiel- 


choć w przybliżeniu odpowiedzieć słu- 
sznym pod tym względem wymaganiom. 

Nie wszystkie bowiem t. zw. wzoro- 
we gospodarstwa wiejskie mogą zape- 
wnić istotnie korzystną praktykę; te zaś, 
które najbardziej może słyną pod tym 
względem , najmniej zasługują na taką 
opinię. Są to bowiem najczęściej albo 
wielkie dobra, administrowane przez 
plenipotentów, którzy przyjętego prakty- 
kanta powierzają pierwszemu lepszemu 
rządcy lub ekonomowi na którymś z fol- 
warków, i więcej się o niego troszezą— 
albo też majątki, gdzie z przyjmowania 
zamożnych i dobrze płacących za swoją 
naukę elewów, administrator, a nawet 
niekiedy sam właściciel tworzy sobie 
uboczne źródło poważnych dochodów, 
dzięki reklamie wzorowego prowadzenia 
gospodarstwa. Przed tego rodzaju „słyn- 
ną“ praktyką nmajusilniej ostrzegać na- 
eży. 

Przeciwnie znowu, tam gdzie prakty- 
kant mógłby znaleść największe moralne 
korzyści, spotyka się on najczęściej z od- 
mową przyjęcia, a sprawia to uprzedze- 
nie względem praktykantów ze strony 
wielu doskonałych gospodarzy. 

Gospodarz otwierający u siebie prak- 
tykę dla młodych ludzi, przejąć się wi- 
nien ważnością zadania, a nie powodo- 
wać się żładnemi innemi względami. 
Wprawdzie przyjmowanie praktykantów 
nie w celu wyzyskiwania ich pracy albo 
ich kieszeni, ale przedewszysikiem dla 
ich wykształcenia, może być w pewnych 
razach kłopotliwem, niemniej jednak jest 
ono moralnym obowiązkiem tych właści- 
cieli ziemskich lub dzierżawców, którym 
osobiste przymioty, Sspecyalne uzdolnie- 
nie i warunki majątkowe pozwalają wy- 
świadczyć społeczeństwu tę ważną usłu- 
gę. Chociażby zaś ona połączoną być 
miała z pewnemi z ich strony ofiarami 
moralnemi, to społeczeństwo ma prawo 
domagać się ofiar od tych, których los 
postawił w odpowiednich do ich speł- 
nienia warunkach. 

W kraju bowiem, którego cała eko- 
nomia opiera się głównie na rolnictwie, 
otworzenie młodzieży pola do wszech- 
stronnego kształcenia się w tym zawo- 
dzie jest jedną z najważniejszych po- 
trzeb. Władze krajowe i Towarzystwo 
gospodarcze, nie szezędzą starań i ofiar 
dla podniesienia wykształcenia rolnicze- 
go w kraju. Ale w szkołach rolniczych 
młodzież odpowiedniej praktyki znaleść 
-nia może. _ Dostarezonia jej k 
do tych szkół, należy więc do prywa- 
tnych gospodarzy, których żadna insty- 
tucya w spełnieniu tego obywatelskiego 
obowiązku wyręczyć nie zdoła, Rol. 


— Tow. rolnieze krakowskie roz- 
poczęło wezoraj obrady zebrania ogólne- 
go członków komitetu towarzystwa i de- 
legowanych tow. roln. okręgowych. Prze- 
wodniczy hr. Jan Tarnowski, który za- 
gaił obrady, wzywając do wytrwałej pra- 
cy wobee trwającego przesilenia ekono- 
micznego. Następnie Andrzej hr. Pato- 
cki zdawał sprawę z działalności komi- 
syi, jednającej wystawców grona rolni- 
ków zachodniej części kraju. Dziękował 
za działalność Adam ks. Sapieha, pod- 
nosząc udział całego narodu w wystawie. 
Dalej wybrano dotychczasowe prezydyum. 
Prezesem wybrano hr. Jana Tarnowskie- 
go, wiceprezesami Maryana Dydyńskiego 
i Stanisława Homolacsa. Zgromadzenie 
obradowało następnie nad projektami 
rządowemi o stowarzyszeniach zawodo- 
wych, oraz włościach rentowych. W dy- 
skusyi br. ł udział ks. Adam Sapieha, dr. 
Pilat, Brykczyński. Zapadłe uchwały nie 
solidaryzują się z projektami rządowemi 
bezwzględnie i zastrzegają stanowisko 
autonomiczne. Po zamknięciu obrad za- 
prosił książę Adam Sapieha delegutów 
do udziału w pięćdziesięcioletnim jubi- 
leuszu lwowskiego towarzystwa członków 
krakowskiego oddziału. Posiedzenie skoń- 
czyło się o godzinie 9 wieczorem. 

— Stacya Panka bukowińskiej ko- 
lei lokalnej, która dotąd tylko dla eks- 
pedycyi osób, pakunków, przesyłek po- 
spiesznych i w ograniczonej mierze dla 
ruchu towarowego urządzoną była, 0- 
twartą zostaje począwszy od 15. bm. 
także dla nieograniczonego ruchu to- 
warowego. 

— Centr. komisja przemysłowa. 
2 Wiednia telegrafują: Na drugiem posie- 
dzeniu centralnej komisyi dła spraw prze- 
mysłowych zdawał referent, radca ministe- 
ryalny dr. Lind między innemi także spra- 
wę ze założenia i zorganizowania z rokiem 
szkolnym 1894/5 szkoły fachowej w Koło- 
myi, eo przyjęto do wiadomości, jak nie 
mniej o zorganizowaniu szkół fachowych 
ślusarskich i kowali w Sułkowicach i Swią- 
tnikach. , A 

— Handel świń. Przywóz i przewóz, 
przypęd i przepęd świń z pruskiego 0- 
kręgu wrocławskiego na Szląsku pruskim 
do Galieyi i przez Gralicyę został z po- 
wodu panującej tam zarazy zakazany. 


— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 


trafny takt w obchodzeniu się z ludźmi, |ditorenverein" ogłasza niewypłacalność M. 
mianowicie z klasą roboczą, przytomność | Selzera w Buczaczu. 


Wiadomości giełdę: 
Lwów dnia 11 kwietnia (Z luby hseól 


Akeyo za sztukę: Kolej gal. Ki 
200 zł. m. k. 215 00 do 418-00. Kolej OJE 
Jasska po 300 zł. w. a. 281-00 do 284-090. BM 
hipotecznego po 200 sł. w. a. 393.— dan W 
Banku kredyt. galic. po 200 zs. wa. -— ġa 3 

Listy zastawne sa 100 sł.: Banku bi 
5o/, losow. w 40 lat. 101:00 do 10170, 5 
prem. 10980 do 110,50 4'/,7/, Jos, w 50-lat- B 
do 100.70. Banku krajowego 4!/,%, los. w BRAĆ 
100-560 do 101.20. Banku krajowego 40/, 108. m 
lat 9730 do 98:—. Wowarz. kradyt. gal. 
4'', (I. emisya) 98.30 do 99 —, 4%/, los, w 1" 
98:10 do 98'80 4%, los. w 56 latach 98-0 
98-70. 4!/,0/, los. w 52 lat, —— do —— 

Obligi za 100 m.: Galio. funduszu pr 
cyjnego 4%, 97:10 do 9780. Bukow. fu 
prapinacyjnego 5*|,102'80 do 103:00 Kom, 
krajowego 5°), w. a. IL em, 16230 do MS" 
Pożyczka krajowa 60/, w. a LOB'Gw do ah 
100-00 do 100-70, 40|, x roku 1391 9660 do | 
4*| po 200 koron=100 zł. w. a. z roku 
96:60 do 97:30. A - 

Losy: Losy miasta Krakowa 24-75 do 2650 
Losy miasta Stanisławowa 43 — in 47 — 

Monety. Dukat cesarski 5:86 do 596. N 
lsondor 986 do 9:96. Półimperyał 10:10 do 004 
Rube! rosyjski srebrny 1.32.— do '.35— 
rosyjski papierowy 1.3350 do 1:3550. 
rek niemieckieh 6090 do 61 40. 

Wiedeń d. 12 kwietnia (telgrafowaneć.) " 

Renty: wspólna papierowa .98'55 srebru 
9831, austr. koronowa 9800, zicta 11920, węg 
koron. 95-05 złota 11820. 

Akcye przedsiębiorstw transportowych : Kos 
lei Uzerniowieckiej 28230 Północnej WMF" 
Państwowej 336'50, Północno-zachod 26400, Więg: 
półn.-wschod. 204:50, Południowej U 
10660, are. Albrechta (za 200) 96:25, Bukowia 
ik 3 lokalnych (za 300) 18600 Kołomyjskich 
ZA —— S 


100 ma- 


4% 


Akcye banków: austr. węgiersk. na 600 z. 
1013-—, anglo-anstr. 15150, Linierbaaka 24580 
Unionbansu 25700, bukow. Zakład kredyte. ziem 
za 200 zł. 16800 czesk, Banku eskont. za 200 zł 
615, galic. Banku hypot. za 200 zł, 39960, galie 
bauku dla handlu i przemysłu za 203 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116:00  Żiwno- 
stenska banka 13450, Kredyty austr. 35350 Kre- 
dyty węg. 41860. | 

Potyozki pabliezne: Gal. proplnacyjne 96:75 
bukow. propin. 10115. gal.kraj, s r. 1893 9675 

Listy zastawne 5 pr. Qal. Banku hape ' 
10975, Gal. Zakł. kred. wiem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4, pr. Bauku kra 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 10150 
5 pre. bukow. kasy oszczędn. 100 —. = 

losy: austr Czerw. krzyża 1875, węg. Uzerw 
krzyża 12:85, Bazylika 0700, Krakowskie 25725, 


| 
j 
1 
J 
Stanisławowskie 44:00. Tureckie 61-90. 
Waluty: Ruble pRpiar. 13425 20-markówki : 


i221, 20-frankówki 9-92, sovereigns 1345, tu- 
reckie liry złote 11:16 100 markówki 61'15 wło- 
skis 100 lirówki 43:75. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 12. kwietnia. Na dzisiejszym targu 
zbożowym podniosły się znowu ceny pszenicy a 
także owies na jesień poszedł znacznie w górę. 

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po Bł. 773 do 
7:86, na maj-czerwiec 7'84 do 7:88, na jesień 8'06 
do 815, żyto na jesień 6 92 do 6:94, owies na maj- 
czerwiec 7'29, na jesień 6-60 do 6:65, kukurudzę na 
maj-czerwiec 5'56 do5'59, na lipiec-sierpień 5.76, 
rzepak na sierpień-wrzesień 18'05 do 13:15, żyto 
na wiosnę notowano 6'31 do 6'35, na maj-czerwiec 
6:35 do 6:40, owies na wiosnę "30 do 7'82. 

Wiedeń 11. kwistn. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 645, węgierskich 
2033, niemieckich 1873 razem 4557 sztuk, Gali- 
cyjskie płacono po zł,.54—56, 58, 60, 62, węgierskie 
51 do 54, 56, 58, s0, 63, niemieckie 55 do 58, * 
60, 62, 66 za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń 11. kwietnia. Na wtorkowy targ do- 
ka m żywej nierogacizny galicyjskiej 1601 "- 
ztuk. 

Płacono 35 38, 40, 41 zł. za 100 kiio ży- 
wej wagi. 


CJ 


a a] 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, wieczorem i w nocy po- 
chmurno, dziś rano padał deszcz, 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio: 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po. 
łudnie 761 mm. 

Prognoza na dobę dnia 18, kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północny, o Średniej prędkości 
5 misek, 

Średnia temperatura doby obniży się 
do -]-590, niebo będzie przew. zachmurzone, 
a ży wilgotność powietrza około 


Opad deszcz nieznaczny. 


Jutro d. 18. kwietnia: św. Justyna. — 
św. Mary." 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ebowinzniący od 1.czerwca 1893, 
(Czas lwowski). 


OQOdchodzą do 


pes 3-32] 10:40: 11 8 


3-31 
4:21 


10 36 
1026| 


Krakowa & 
Podwołocz. 6: -46 
Podw, Podzaw.: g-zil 5* — 
Czerniowiec f 1010| — | 71) 7:59] 4251 
—| — f 18) 906) 852) 2:38 
—| —| sTój 538 —| — 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są CZATNĄ linijką, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. in, 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środzownaa AP ojski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. i 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 

aństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja l. 3. 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowych i przewozowych ! 


a 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryl 


90 zł. J, GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO - 


hotel £orża, 


ILuwów, 


Wasza Komunija 
"4 święta. 

kowe obrazki, różańce, 
odaliki i książeczki 
yklejszych do najwykwint- 


ch, w wielkim wyborze po 


najniższych cenach 
; 4 = poleca 4861 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


WŁAD. HIŁLOYSUIEKO 


pa. 


"zy Izrazowie 


NE OGŁOSZENIA 


po ceneie od wyrazu. 


POKOJOWE po złr. 24 —, po» 

Piotr Chrzastowski, handel żer 

weLwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
katedry). 


IBIĄC TUTEK nieklejonych z dosko- 
nałej francuskiej bibułki po złr l i 
gżej poleca fabryka F. Niżalowskiego, 
wow. Przy cdbiorze 5.000 sztuk , PA 
Eru. 


= 


NAJTAŃSZA SPRZEDAŻ : Szirtingów, 
Szyfonów, Chustek do nosa, drobiazgów 
do szycia, tudzież resztek towarów bławat 

pch. Antonina Ertel, Lwów, ur 8, 


Y APELUSZE I CYLINDRY Plessa | 

a mn yu wyborze otrzy 
| mali S. GABRYEL © J. CHLEBOWNIK, 

". we Lwowie plac Halieki 1. 3. 98 


|JOMIESZKANIE. Do uajęcia na cały 
Æ czas wystawy 3 pokoje z prz dpokojem 
% meblami i pościelą lub bez t,chże, ku- 
chnią, stajuią, wozownią, przy ulicy Zie. v 
nej |. 24. 


3 


AKŁAD art.-litograficzny and. Andrej 


nuje wszystkie roboty w zakr.s litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niek.c. Y 


BN i Guwernantki, Oficvaiistów pry: 
watnych i służbę wszelkie» innvch ka- 


i restauracyjną , poleca : 
Maryi Wąsowicz we: i.wowie, przy ulicy 
Sykstuskiej 3, I. piętro. 996 
3 POKOJE, njta, '" unia, weranda. — 
L pokój, nyża, kuc! |a, przedpokój, za- 
TAZ do wynajęcia. Salownieka 4-a, 7 


i O OE GE 
la . LA GOSFVDA. ZY. Nowość paste- 
p wna. Pougonirm sacha nense, zalecane 
urzędownie we Francyi pode:as braku pa- 
szy, wieczne i zimnotrwałe , kosi się czte- 
ry razy. Sztuka 12 ct, 100 sztuk 10 zł. 
20V sztuk 18 zł. uladiolusy gaudenavensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
awieżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
Zarząd ogrodu Ła;-zyn, Brzeżany. 994 


DWOKAT w Jurcsł?>wiu poszukuje 


zdolnego koncypienta + kilkuletnią prak-|gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor=| 


tyka. Bliższa wiadomośc w Biurze adwo- 
katów Kamieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie ulita Akademicka l. 17. 0% 


eE. ANONSE d; wszystkich 
dzienników przyjmuje 1 ekspadyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kop nika 11. 
NAKOMITE TUI“  uIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zł- „e przez miejskie 
lsboratoryum są do nabycia we wnzystkiei 
trafikach. 859 


Prosiaki 


dożej rasy Yorkshire są do nabycia w za 
rodowej chlewni w Żarszynie. Poczta | 
stacya loco. 


1 


Kawy w najlepszych gatunkach 
1 kilo złr. 1:80, 192, 2, 2:08 i 2:16 
polcea handel herba y 
Edmund: Riedla we Lwowie. 


Prak:'ykant w 3 roku lub 
młodszy magiste' 


znajdzie „araz umieszczenie w a- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Kwietnia 1894. Nr. 84. 


Wyroby nożownicze Kasy żelazne oguistrwałe , 

fabryki swoich krewnych Kasetki Żelazne na pieniądze i 

Geo. Hides & Son w Augliii dekumenta, 

wyłaczne zastępstwo w Au-|,. 3 

| Me Brzytwy niezrównanej| 1 &S2yny do tarcia farb, 

' EP AE do 3 — |Maszynki do siekania mięsa, 

oże Stoiowe I deserowe w, p z u spuj: 

PG jelinin basal 7 Maszyny do korkow ania, | 
Maszyny do mycia flaszek 1 be- 

czek, 


drzewie hebanowym i inne. 
Wyciągacze sznuntów 


Noże kuchenne i do chleba. 
inne wyroby, oraz z fabryki 
Henckelsa w Solingen 
poles 


ANTONI HALSKI P 


waw, Alojzy Hübner 


we Lwowle, plae Maryacki I. 9. 
| Lwów, Rynek 1. 38. 


Agronom 


|kawaler, człowiek z wykształceniem, 
syn obywatela ziemskiego, po któ- 
|rym obejmie za lat kilka ładny 
[majątek ziemski, obeznany grunto- 
|wnie z wszelkiemi gałęziami gospo- 
|darstwa postępowego, poszukuje na 


Scyzoryk 


5524 


"JARZYNA * 


sa = jmbiler i złotnik 

im we Lwowie, plac Maryacki 

"<= poleca swój bogato zaopa- 

"+, trzony skład wyrobów ju- 
į biłerskich, złotych i sra 


„| Piękny, duży, angielski 


czyn, Lwów ulica Sykrtuska %9, wyko-|g 
09|*U 


| tegoryi do robót gospodaw.ych , kuchen- doturym stanie, 
nych i pokojowych, ora służbę hotelową|m, 
0 iniormacyjne wienia od ję CTETWCA. 


r oy brnych po najniższych ych kilka lat w Galicyi samodziel- 
ZA cenach. s jaej posady. Wiadomości udzieli: 
ZŁ, i MZ. | R. Koczorowski 5491 
M, PORI" NA Biuro rekomendreyjne w Poznaniu. 
uż ŚZZZTUMIGWGGNO 
| Największy skład 
I $ a PTM A 


1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et 
Gutsverwaltung Schloss Golitsch bel Go- 

nobitz, Siidstelermark. 54 64 


Majatek tabularny 


= 5491 
Lipowce 
powiecie przemyślańskim, ohsza- 
680 morgów, z czego 440 mor 
gów roli, 80 łąk, 40 pastwisk, 10 
narku i ogrodów, 110 lasu. Budyn- 


ki przeważnie murowane w hardz 
zasiezy oz me 150 


do sprzedania lub wydzierża- 
Bliższych 
wadom’ ści udziela Stanisław Rueki 
w Lipowcach, ost. p. Przemyślany. 


Sławne wspaniałe klattowskie 


gożdziki ™ 
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami pochwalnemi, Polecam następują- 
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecnym kwiatów : 


12 różnych gatunków złr. 250, 
wj E ia a b=, 
50 , p „ 9:50, 


1! 0 n n n eia 
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł 8, FO sztuk 450. Bogaty „wybór pelar- 


inii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowca goździków w Klattau. 


Sadzonki chmielowe 
pochosenia Zazeckieso, sprzedaj: 
po cenie 8 złr. zr 1000 — Zarząd 

dóbr Czudec. 5516 


Chrześcijańskie Towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży 


w Krośnie. 


Poleca Wibn. Duehowieństwu swój bo- 
gato zaopatrzony skład wszelkich w zakres 
szat i wyrobów kościelnych wchodzących 
przedmiotów własnego wyrobu z naj lep- 
szych francuskich materyał :w 


po canach nader umiarkowanych, 
Zamówienia z prowincyi wykonuje sta- 
rannie i szybko. 5481 
Przy zakupnie wyrobów u agentów 
uprasza żądać legitymacyi i cennika w któ- 
rym każdy przedmiot jest stałą cenę 


pteee w „ołołowie koło Rzeszowa. 


gd 


apistdrza KAR 


We Lwowie 


-m 


dołączony. 


oznaczony, 


Wyrabiane od roku 1882, 
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888 


zaszczycone odszczególnicjącemi świadectwami i polecane przez naj- [$ 
większe znakomitości lekarskie, jak: 


Dra C. von Brauna, pref. Spaetha, prof. dr. Draschego, dr. Loriazera z Wiednia, 


Dr. Biesiadeckiego, dr. Jandę, dr. Opolskiego, dr. Weig!ia, dr. Widmanna, dr. Kdwa:da Sawic- § 
kiego, dr. Ziembickiego z6 Lwowa, 


Prof. dr. Korczyńskiego i prof, dr. Jakubowskiego z Krakowa, 
C. k. radcy sanitarnego prymar. dr. Wolaza, dr. Strzeleck ego, dr. Stockloewa w Czerniowcach 


— WINA 


i wielu innych 


j 


prewincyi we wszystkich renomowanych aptekach, 
Główny sw: dd ~ Krakowie u pp. aptekarzy F. Głralewskiego i Wiszniewskiego. 
We Wiedniu cla Austryi, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt 3. 


Wystrzeceć się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronn:: « własnoręczny podpis, do każdej flaszki 


LZNICZĘ 
JLA MIKOLASCHA we LWO 


w ćwierć-litrowych fliszkach z kieliszkiem, jak: 


Wino chinowe zł. 1:50, Wino chinowo-żelaziste Zł. 160, Wino rzewieniowe (rumbarbaro- 
we) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 160, Wino peptonowe zł. 150, Wino Condurango zł. 150. 


Główny skład na Galicyę w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 


amerykańskich i greckich 
| poleca 


| FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


| Lwów, Żółkiewska |. 2. 
| Kupcom zna*zny rabat, 


Skład kawy i herbaty 


ARTURA ROŚCIGKIEGO 


pod godłem „Sy rjusz* 
we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia 1:1. Trzeciego Maja I 2 
| poleca 5300 
Najprzedniejaze 


ŁUW Gr 


1/ą kilo złr. 1'—. 
Najlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 
kie !/, kilo złr. 1 do 2 złr. 


Kupujcie towar dobarowy i oszczędzajcie pieniądze 


Romadour śmietankowy 


17 wielkich cegiełek w staniole złr. 3:90 
franco do każdej stacyi pocztowej za prze- 
kazem pocztowym. 5488 
Pierwsza fabryka serów kolińskich 
Rudolfa Koblera w Kolinie. 


| Nowo otwarte 


Biuro gazet i ogłoszeń 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2 


yd li II IIA (|. prenumeratę na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne t peryo- 


dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporterami; i ogłoszenia do wszyst- 
lkich pism, obliczając je ile możności naj- 
taniej, ręcząc za staranne i puktwalne wy- 
konamie zleceń. — Poleca także 


Książki do nabożeństwa 


| w cenie od 60 ct. do 8 złr. 


Wysiewki najlepszych Writ 


1, kilo złr. 1-30 i złr. 160 
poleca HANDEL HERBATY 


| Edmunda Riedla we Lwowie. 


5517 


Przewyborne w smaku i zspash:: 
przez SUEZ sprowadzane 


jERBATY 


chińskie 
po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 440, i 5 za 1 funt. 
Wysłewki herbaciane 
po złr, 1-50 i 170 za fint = 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


òT. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek l. 42. 


groch „Victoria“, 


po cemie złr. 10775 et. 


Buraki pastewne, 
kukorndzę „koński ząb” 


Fo zniżonych cenach 
poleca 


Galic. Akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie. 


5520 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA 


we Lwowie 
wyszło z druku 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
STANISŁAWA PEPLOWSKIEGO 


Powstanie KOŚCNSZ(OWSKIE 


Szkic historyczny. 
Cena zlr. 1-30. 
Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 centów. 


oo do dododano tc dd c o dd tot ch hehhe 
Pierwszy chrześcijański ; 


Magazyn ubiorów męskich i dla dziec: 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.owanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takih magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wiee tańsze, o czem Szan. P, T. Publiesność się już 
przekonała. Dziękując za dotych. zasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreślące się z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
we Lwowie, przy ui. Krakowskiej 1. 30—32, 
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H. Schöma Syn, Sloupnitz koło Leitomischl (Czechy). 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
 dyświdrowamo dziurkę, znary just od niepawmigtrych cza- 
. sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż li jednak 
, ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jaku balsam, w takim rasie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 

; skóry tym balsamem, to już nazajuirz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto iśniąco blałą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białeść, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czas,.e piegi, plamy wątrob ane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena sło'ka z opisem użycia zł, 1:50. 
Dra Lengiela mydło henzoesowe, najłagodniejsze i najedpowiedniejsze mydło 
dla skóry umyślnie przyrządzone, po 5O et. i 4272 

Do nabycie w każdej wìę-szej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygm 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golirhowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Zsproszenje na 


WALNE ZGROMADZENIE 


Towarzystwa Zaliczkowego w Żółkwi 
stowarzyszenia sarejestrowanego £ meograniczoną porgką 
zastępstwo Banku krajowego 
które się odbędzie dnia 22. kwietnia br (tj. niedziela) 
o godzinie 3. po południu. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1893. 


2. Sprawozdanie komisyt rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolu- 


toryum z czynności it rachunków za rok 1598. 
3. Wmiozki w przedmiocie rozdziału zysków. 
5. Uzupełniający wybór 3. członków Rady zawiadowctej. 
4, Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1894. 
6, Sprawozdanie Dyrekcyi w sprawie dotyczącej zmiany statutów. 
7, Wnioski członków. 


W Żółkwi, dnia 10. kwietnia 1894. 
Eugeniusz Rozwadowski w. r. 
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Adolf Dadleż w. r. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamx nięta kartką Za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd n'eprzewyższony. 


"zm 


Lina TeneMrosiraufen ) 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 


ORSCH 


( R 


ę 
TRAN Z WĄTROBY 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
z powodu wielkiej strawnośeł przedewszystkiem 
Ą lzieciem zalecany we Wszystkich tych wypadkach, 
B w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ea- 
A łego organizmu , a zwłaszcza w ehorobach piersi 
gl płac, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
5 fabrycznym: Wien, III./$., Heumarkt Nr. 8, tu- 
gdzież do nabycia we wszystkieh aptekaeh i han- 
=W dlach kerzennych monarchii austro-węgierskiej. 
, We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, 4, Ruekera, J. 
W Boisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. Markiewi- 
j cza, Karcla Bałłabana, kupców. — Główny skład dla 
W. Maager, AU -/8. Heumarkt 8. 
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Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


pierwszych powag lekarskich : 


następstw. Dawki małe. 
Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
PE a | 


VW oda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 


aa- Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet „przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 


i 


Kantor miastowy 


ul. Hetmańska 22. 


Fabryka sztucznych 


NAWÓZÓW 


Spółki komandytowej 


JULIANA WANGA WE LWOWIE 


poleca z gwarancya najwyższych procentów skła 'ników i tej sa- 
mej jak dotąd jakości 


Maczkę kościaną i Superfosfaty 


po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 
podobnej dobroci ofiarować. 


|= 
| 


Galic. Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
Lwów, ul. Jagiellońska 5. 


poleca 


do obecnego zasiewu: 


Buraki pastewne olbrzymie, 
Marchew pastewną olbrzymią, białą i pomarańczowo-żóltą. 
Koniczynę czerwoną, ćiałą i szwedzką, 
Espzrceię. 
Tymoikę. 
Kukurudzę amerykań:ką „Koński ząb*, „Virginia“. 
7 węgierską „Koński ząb“. 
> „Pignoletto*, 
„Cinqu»ntino*. 
Lucervę oryginalną francuską i węgierską. 
Rajgras ungiel-ki, włoski, francuski, 
Mięszankę traw gazonewych. 
Uwy w szlachetnych gmmnkach, 
Żyto jare i pszenicę jarą. 


Wszelkie maszyny rolnicze. 
NAWOZY SZTUCZNE. 


Ceny zniżone o 159%. 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w Radymnie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na koryt»rze, sieci do po- 
lowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 


Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy- 
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen, Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 października 1893 1 150.00 spowodo- 
wanego podaniem naszem, uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na- 
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniczych przez Towa- 
rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 309%, 
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Świderskiego; w Ra- 
dztechowie Bazar miejski. 5232 


Oenniki gratis i franco. 


DYRERCYA: 
Marceli Świechowski. 


Ks. Leon Pastor. 


y — 


P 10 medali zasługi. "EE 


JAN IMNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakoay, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIEOTON 
aiezawodny Środek do wytę= 
pienia plaskw. 
Flakon. 50 ct, 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 ot. 


Kopernika l. 3, i przy ulicy 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, fntrach 
i meblach. 


Flakon 60 ot. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 ct. 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ot. 


we Lwowie: przy ulicy 


Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1, 2. 


